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20 nabojów na żołnierza. 
Hussolini nie ufa wojskom libijskim 
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Londyn, J- 9. — Jak donosi 
wpress" gmach poselstwa włoskiego w 
Atldis Abeba obrzucony został kamienia 
W W czasie zamieszek kierownik urzQ 
du cel 

strzela! z rewolweru-
Z rozkazu cesarza osadzono ko w wic 
'leniu. Pozatem zaatakowano domy 2ch 
% w a t e l l wtoskieb. 

Tenże dziennik donosi* że ooseł włoski 
udaj sic do pałacu cesarskiego, by zło* 
*Vc protest przeciwko nieregularnemu 
^starczaniu poczty dla poselstwa wło­
skiego. 

MARSZALEK RALBO U MUSSOLI-
NIEGO. 

Rzym, 3. 9 — Mussollni przyjął mar 
ftałka Dalbo, który złożył mu sprawo­
wanie o sytuacji w Libii. Oddziały libl) 
1<le wysłane do Afryki Wschodniej za­
gapione beda przez wolska z mefro-

B R A K AMuNIC . I I . 
Londyn 3.9. Reuter donosi, że Ablsyti 

j-zycy powzięli szereg doniosłych zarżą 
jjzeń przeciwko ewentualne] napaści. W 
końcu togo tygodnfa ma przybyć" do D* 
tedawa oddział gwardii cesarskie] dla 
°chrony stacji kolejowej. Przeszkolenie 
Wrutów prowadzone Jest w szybklem 
tempie, spowodu Jednak braku amunicji 
^ i d v kołnierz otrzymuje 

tylko 20 nabojów. 

K O N T R O L A W Ł O C H . 
/Londyn, 3.9. Genewski korespondent 
tai tera podaje, że Jednym z pierwszych 

.Daily punktów, Jakie zbadane zostaną w Gęne 
wie. będzie sprawozdanie ministra Ede 
na o paryskich rozmowach trzech mo­
carstw. Korespondent dowiaduje się, że 
propozycja przedstawiona Mussoliniemu 
i przez niego odrzucona przewidywała 
kontrolę Włoch nad portami abisyńskie 
ml, żandarmerią, policją i transportami. 

ADDIS - ABEBA, 3. 9. — Nad życiem 
politycznem abisyńskie] stolicy dominuje o 
becnic układ koncesyjny. 

Poseł włoski hr. Vinci, na polecenie swe­
go rządu założył w poniedziałek protest wo­
bec cesarza abl9yńskiego przeciw układowi, 
który rzekomo narusza stare prawa włoskie. 
Po stronie ablsyńskiej panuje natomiast po­
gląd, że ten zarzut nie jest usprawiedliwio­
ny na podstawie układów. 

Sekretarz kolonjalny poselstwa włoskiego 
Bazzani, oświadczy! przedstawicielowi D. TV. 
li., że wkrótce ostatni urzędnik włoski, jak 
również cały personel poselstwa wyjedzie z 
Addis • Abeba. 

Sekretarz oświadczył dalej, że na 48 go­
dzin przed atakiem lotniczym na Addis -
dzin przed atakiem lotniczym na Addts -
strzeżenie. 

W związku z tern oświadczają ze strony 
abisyńsklej, łe zbombardowanie stolicy sta­
nowiłoby naruszenie prawa narodów, ponie­
waż Addis - Abeba jest otwarłem miastem. 

POŚREDNICTWO OJCA ŚW. 
PARYŻ, 3. 9. — „Le Petit Journal" za­

mieszcza depeszę z Londynu, według której 
papież zamierza ofiarować swe poparcie u-

Samolot zawadził o przewody elektryczne 

ki TRZECH PASAŻERÓW Z A B I T r C H . 
Los Angeles. 3. 9. — Samolot trans-Igo spadł w płomieniach na ziemie- 3-eh 

tortowy zawadził lecąc w gęstej mgle, | pasażerów zginęło na miejscu. 
Przewody elektryczne, wskutek cze- 00 ZOO osób zejinęło 
Hi podczas week-endu w Ameryce. 
NOWY JORK, 3 września. Podczas ostat- I mochodowych 

"kgo week-endu zginęło w Stanach Zjedno | 200 osób 
**0nych w różnych wypadkach głównie sa- '1 tyleż odniosło ciężkie rany. POŻAR w ZGIERZU 
Ogiert w fabryce HoJfinanów. 

silowanlom pojednawczym w celu uniknięcia 
wojny wiosko - ablsyńskiej. Mówią, że Pa­
pież ma zaofiarować pośrednictwo przy u-
dziale jezuity Piętro Tacchl Venturi, bliskie­
go przyjaciela Mussollnlego. 

O R Z E C Z E N I E POLIT ISA. 
Paryż 3.9. W e d l u * infonnacy] kół po­

litycznych S arbiter komisji pojednaw 
czo- arbitrażowe] Politis ma przygoto 
wać orzeczenie w sprawie odpowiedział 
noścl za incydent w Ual- Ual dziś wie 
czorem lub Jutro rano. 

ĆWICZENIA NA A T L A N T Y K U . 
Lizbona 3.9. Według wiadomości z 

Ponte Delgada (Wyspy Azorskie) na 
Atlantyku odbywają się ćwiczenia 23 
Jednostek morskich. Są to okręty angiel 
skle, dla których władze portugalskie u 
dzieliły niedawno zezwolenia na w p ł y 
nlęcio na wody portugalskie. Okręty te 
odbywają zwykłe ćwiczenia jesienne, po 
czem złączą się prawdopodobnie ze 
śródziemnomorską eskadrą angielską. 

P R Z E D DECYDUJĄCA ROZGRYWKA-
Rzym 3.9. Delegacja włoska na sesję 

Rady Ligi Naród, zarówno ze względu 
na liczbę swą jak 1 kwalifikacje delega 
tów Jest bardzo poważna. Delegacja H" 
czy 30 członków z baronem Aloisim na 
czele. Powaga a przedewszystkśom roz 
legła kompetencja poszczcgóln. delega 
tów wskazuje na to. że Włochy zamierza 
ją bronić swych praw z całą mocą za' 
równo na gruncie prawnym jak i polity 
czny ni, ze gotowe są przystąpić do nie 
zwłoćznego badania najbardziej nawet 
technicznych zagadnień, jakie mogą być 
wysunięte przez Ligę Narodów. 

Włoski oficer p rzy karabinie maszynowym na granicy Abisynji. O upale świadczą kró­
tkie spodenki 1 sandałki oficera 1 koszula z naszytemi oznakami stopnia. 

Dzisiejszy pogrzeb w Brukseli. 

SPOWODU ZGONU KROLOWE| A$TRIDr> 
BRUKSFLA, 3 września. Minister stanu 

an der Vcide oświadczył przedstawlclelo-
van der Vclde oświadczył przedstawlcielo-
gijskiej pnrtj: robotniczej, jak 1 członek cen­
trali góników przesłał królowi Leopoldowi 
depeszę z wyrazami 

współczucia 1 sympatjl 

wanle wobec zgonu królowej w pełni szczę. 
£cla 1 piękności. 

POGRZEB. 

Bruksela, 3- 9. — Dzisiaj 0 godz. ]0.15 
przed południem została wyprowadzona 
trumna ze zwłokami królowe] 7. pałacu 

Belgijska klata robotnicza wykazała w ten, w Brukseli, poczem po nabożeństwie 
•posób Jak wielce dotknięta została strasz-1 iałobnem w katedrze, kondukt żałobny 
nem nieszczęściem, które ugodziło człowieka {^kierował sie do Laeken. T u złożono 
okazującego w ciężkich dla Komików chw 
lach dobro 1 zroziinlenle. Z całego serca 
powiedział van der Yelde wyraziłem ubole-

w Zsrlerz. 3. 9. — Dzisiaj przed godziną 
rano z nieustalonych dotąd powodów 

Wybuchł pożar w fabryce Hoffmanów 
^ v ul. Dąbrowskiego 29. 
> Ogień powstał w przędzalni na p a r 
^rze i bardzo szybko przeniósł sie na 
Wrne piętro, grożąc rozszerzeniem się 
5 c a ł v budynek i sąsiednie budynki fa-

Echa zbrodni pod kopcem Kościuszki. 

ZAMORDOWANA UCZENIU; 
znaleziono w k o s t j u m i e kąpielowym. 

bryczne 
Dzięki szybkie] interwencji wezwą 

nych oddziałów straży pożarne] ogień 
udało sic po niespełna dwóch godzinach 
ugasić. 

Przyczyny pożaru ]ak I strat prze­
zeń spowodowanych nie zdołano leszcze 
ustalić. 

ZAMASKOWANE TANKI WŁOSKIE. 

°dczas manewrów wiotkich w Alpach ple chotę poprzedzały setki tanków, zamasko­
wane gałęziami przed samolotami. 

Kraków 3.9. Jak ustaliło dochodzenie 
lekarskie Julja Gierasówna została 
przed zamordowaniem zniewolona. — 
Mordercy należało szukać wśród me' 
tów społeznych, zamieszkujących Z w i e 
rzyniec I kręcącyoh się po Sikorniku. W 
związku z tą hipotezą u t rzymano za* 
1 przesłuchano Już yPększą ilość 
osób. rekrutujących sicjt tych sfer. 

W ś r ó d nich znajdirjo się starszy męż 
I czyzna lat 52, przeciwko któremu po* 
' szlaki co do popełnienia morderstwa tą 

bardzo silne. 
Okolicznością obciążającego zatrzy 

ruanego Jest to. że ma on iuż na sumie 
niu podobne sprawki, byt bowiem dwa 
razy skazany za zniewolenie nieletnich 
dziewcząt. 

Przedewszystkiem ustalono w to­
ku dochodzeń, że tajemniczy proszek. 
Jakim była posypana twarz Gierasówny 
nie Jest trucizną (sinkiem potasu), lecz 
tylko jajeczkami much. siadających na 
zwłoki. Jajka te składają muchy przede 
wszystkiem koło oczodołów. Jamy ust­
nej I nosa. tworzą one 

1 szaro-nlebieski nalot 
w postaci proszku 

Denatkr. miała na sobie kostjum kąpielo 
wy. Prawdopodobnie Gierasówna poszła po 
południu nad Rudawe ,a stamtąd udała się 
na Sikornik. Niewiadomo jednak, czy udała 

się ta.it sama, 
czy w towarzystwie. 

Po przesłuchaniu różnych świadków, którzy 
stykali się z zamordowaną, zdołano stwler 
dzić, że Gierasówna, która była nad wiek 
rozwiniętą i przystojną, nie zawierała znajo 
mości z obcymi, wobec tego natęży przypusz 
czać, że nie została ona zwabiona *na Sikor, 
nilt, tylko że poszła tam samorzutnie I wła­
śnie tam została napadniętą 1 zamordowaną. 
Energiczne śledztwo prowadzone bez przer 
wy doprowadzi niewątpliwie do rozwiąza­
nia zagadkowego mordu. 

trumno w krypcie. 

N i e m c y przyjęci 
d o F i d a c ' u . 

^BRUKSELA, 3. 9. — Komisja statutowa 
FuTac'u postanowiła jednomyślnie glosować 
przeciwko wnioskowi delegacji angielskiej, 
że b. kombatanci nieprzyjacielscy nie mogą 
być przyjęci do stowarzyszenia. Za wnio­
skiem głosowały delegacje: belgijska, cze­
chosłowacka, francuska, grecka, włoska, pol­
ska, portugalska, rumuńska jugosłowiańska 
I amerykańska: ^ j j , 

Czy jesteś członkiem Ł.O.JP.P.? 

Dolar 5.26 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.27 w płaceniu 5.26, dolar złoty w żądaniu 
9.05, w płaceniu 9-03; funt angielski w żą­
daniu 26.30, w płaceniu 26.20; rubel złoty 
w żądaniu 4.72, w płaceniu 4.70; marka nie­
miecka w żądaniu 1.66, w płaceniu 1.65; 
za 100 franków fr. w żądaniu 35.00, w pła­
ceniu 34.90 

Bank Polski w godzinach porannych ku­
pował dolary p 0 5.27 i 5.26, funty aqgifti-
skie po 26.1S 

Pogrzeb 17 ofiar berlińskiej katastrofy. 

W Berlinie odbył się w obecności kanclerza Hitlera pogrzeb 17 ofiar katastrofy budo­
wlanej w tunelu kolei podziemnej. 

http://AMuNIC.II
http://ta.it
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Losowanie kolejności startu balonów 
Przed zawodami o puhar Gordon-Benneta. B i 

Warszawa, 3. 9. — Aerokluby po­
szczególnych krajów- biorących udział 
w tegorocznych zawodach o puhar Gor­
don-Benneta, nadsyłają iuż do War­
szawy 
— sprzęt pomocniczy. 
Zgodnie z terminarzem'zawodów, wszy 
stkie balony I sprzęt pomocniczy powin­
ny być przywiezione do Warszawy w 

terminie do 7 bm-
W dniu 12 bm. odbędzie się w Aero­

klubie Rzeczypospolitej Polskiej zebra­
nie informacyjne uczestników, na któ-
rem losowana będzie 

kolejność startu balonów. 
Na zebraniu tern każdy pilot obowiąza­
ny jest przedstawić v vmagane doku­
menty-

Przejazdy grupowe da Warszawy 
• Iz okazji wystawy drogowej. 

W A R S Z A W A 3,9. Z okazji W y s t a w y 
Drogowej, która odbędzie się w Warsza 
w ie w czasie od 7 do 22 bm. M i n i s t e r 
s two Komunikacji powierzy ło Lidze Po 
plerania T u r y s t y k i organizację przeiaz 
dów grupowych do stolicy ze wszyst­
k ich stron kraju. Grupy, liczące conaj 
mniej 15 osób, korzystają z 50 proc. ulgi 
ta ry fowej p rzy przejeździe w obie stro 
ny. Zaświadczenia, upoważniające do 
zniżkowych przejazdów, ważne będą 
w okresie od 5 do 24 bm. t j . już na dwa 

dni przed otwarc iem w y s t a w y i jeszcze 
w dwa dni po jej zamknięciu. Zaświad 
czenia wydają delegatury L ig i Popiera* 
n a T u r y s t y k i przy dyrekcjach kolcio 
wych , zarządy okręgów i oddzia łów 
L ig i Drogowej , oraz wszystk ie placówki 
Orbisu i Wagons Li ts Cook. Grupy, zor 
ganizowane w miejscowościach, w Któ 
rych nie istnieją wymienione instytucje 
zgłaszać się mogą pisemnie do najbliż­
szej p lacówki o wydan ie bezpłatnych 
zaświadczeń. 

300 m ó r g g r u n t u w łasnośc ią 
Z a r z ą d u m i e j s k i e g o w A l e k s a n d r o w i e . 

ŻYCIE PABJANIC. 

Starosta Konopacki mianowany wiioi 
Zdarzenia i wypadki 

(—) Minister Eden w towarzystwie amb4 
s dora brytyjskiego , podsekretarza 

na Wołyniu. 

Aleksandrów, 3- 9. — Spór toczący sic 
od kdku lat miedzy magistratem m- Alek 
s;«nd.owa. a niektórymi mieszkańcami o 
grunta miejskie, został rozstrzygnięty 
przez sad. 

Sad Okręgowy w Łodzi na skutek zł.) 
żsnej skargi w bieżącym roku przez Za 

rząd miejski, wyniósł wy rok moca któ­
rego ty tu ł własności przyznany został 
Zarządowi miejskiemu nu grunta obsza­
ru około 300 me. T y m sposobem spra­
wa została na drodze prawnej uregulo­
wana na korzyść Zarządu miejskiego-

desperacki czyn 17-ktn.ego wyrostka 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży 3 p a ż a r ó j r 

ŁÓDŹ, 3 września Zamieszkały na ulicy 
Mielczarskicgo 19, Pełzowski Jan, został po 
bity w sieni swego domu i pokłuty nożem. 
Wezwane pogotowie miejskie z licznemi ra 
nami i zlamanem żebrem przewiozło go do 
szpitala. 

— Dzisiaj około północy, gdy ruch ulicz­
ny osłabł, na skwerku przed dworcem Łódź-
Fabryczna, targnął się na swe życie zale­
dwie 17 lat liczący Dawid Frajman, Zsuniesz 
kały przy ulicy Sienkiewicza 82. Frajman 

O 

strzelił sobie z rewolweru, celując w serce. 
Kula przebiła tuż pod sercem, przebijając 
płuca. W stenie ciężkim przewieziono go do 
szpitala ów. Józefa. 

Przyc.r.na rozpaczliwego kroku narazie 
nieustalona. 

— Dozorca domu przy ulicy Wolborskiej 
3 7 Oorzelal: Jan został kopnięty przez konia 
w twarz. Pogotowie Czerwonego Krzyża po 
irdzielert':". mu prerwszej pomocy przewiozło 
do zeszycia ran do szpitala Ubezpieczalnl. 

POPULARNA WYCIECZKA tygodniowa 

d o A U S T R J I 
Ceno zł*TT.— 

Informacje i zapisy w Polakiem Biurze Podróży ORBIS, ul. Piotrkowska 65 

W związku z informacją o przenie­
sieniu dotychczasowego Starosty powia 
l i i łaskiego p. Konopackiego— dowiadu 
jemy sie, ze p. Konopacki przechodzi na 
stanowisko w icewoj wołyńskiego do 
Lucka. 

APEL DO M I E S Z K A Ń C Ó W M I A S T A . 
Pani wicewojewodzina Konopacka 

zwraca się z gorącym apelem do wszy 
stkich mieszkańców Pabjanic i powiatu 
.'askiego o składan ;e najdrobniejszych 
choćby ofiar tak w pieniądzach jak i w 
naturze na pomoc dla dzieci pogorzel­
ców Szczercowa. 

Wie rzymy , że apel ten nie pozostanie 
bez echa. 

W O L N E MIEJSCA. 
Do Ekspozytury Wojewódzkiego Biu 

la Funduszu Pracy w Pabjanicach wpły 
ncly zapotrzebowania na wykwalifiko" 
v anych robotników do miejscowego 
przemysłu włókienniczego na brukarzy, 
kamieniarzy, do ,robót na drogach w po 
v ecie łaskim, oraz na służbę domową 
i inwal idów wojennych i wojskowych 
do różnych zakładów. 

Po bliższe informacje o wolnych miej 
scach na terenie miasta i całego kraju 
zgłaszać s !e należy do Ekspozytury 
Funduszu Pracy w Pabjanicach. ul. Po 
morska 7 tel. 150: 

BUDOWA D O M U CECHOWEGO. 
Z inicjatywy zarządu związku rzemie 

ślnikńw chrzęść, w Pabjanicach odbyło 
fie posiedzenie starszych i podstarszy.-h 
wszystkich cechów chrześcijan, których 
siedziba znajduje się w Pabianicach. 

Zebraniu przewodniczył prezes zw ąz 
Ku p. Magrowicz Józef. Po szczegółowej 
dyskusji jednogłośnie uchwalono wybu­
dować własny dom cechowy w Pabja 
r.icach. Do komitetu budowy domu 
wszedł cały zarząd związku oraz star 
si cechów, zaś na zastępców podstarsi. 

Na tern samem posiedzeniu wicepr. 
p. Aleksander Mudza zaproponował w 
tworzenie w łonie związku sekcyj roz 
rywkowych jak: kolarską, śpiewacza 
dramatyczną itp. członkami których by 
tafty wyłącznie młodzież t««mteślinlcfca. 

W ten sposób ożywi* sfe w związku 
życie towarzyskie, pogłębi kultura mło 
dzieży, która pod okiem starszych pn:y 
gotowywać się będzie do późniejszej 
pracy dla dobra związku. Projekt pana 
Mudzy przyjęto Jednogłośnie ł polecono 
zarządowi niezwłocznie przystąpić do 
Iego realizacji. 

NAOLY Z G O N 
podczas wsiadania do bryczki. 

Mieszkanka Górki Pabjanickiej Kolasa 
.lózefa przybyła do Pabjanic fidzie w 
ściła u swoich znajomych przy ul. Rey 

m: nta 29. Wieczorem, mając zamiar od 
jechać do domu Kolasa wsiadła do b ry 
czki i podczas wsiadania straciła przy 
tomność i runęła na bruk uliczny. Wez" 
wany lekarz stwierdzi ł zgon wieśniacz 
ki . Zmar łą odstawiono do kostnicy prz.y 
szpitalu miejskim w Pabjanicach. 

O K R A D Z I O N Y W O Ź N I C A . 
Woźnica Mul ler Wi lhe lm, zamieszkały 

we wsi Józefatów gm. Buczek powiatu 
'•iskiego. jadąc do Łodz i , zabrał na wóz 
dwóch nieznanych sobie osobników, 
k tórzy korzystając z chwi lowej nieuwa 
gi właściciela wj?zu skradli mu paczkę 
pieniędzy z kieszeni marynark i . 

Kradzież poszkodowany zauważył do 
piero po ulotnieniu się złodziei. 

Doktór L. BERMAN 
Specjalista chorób wenerycznych 

•kornych i reksualnych 
C e g i e l ń l a n a 1 5 . 

telefon 140-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

nie IŁ I święta od 9 — 1 . 

D r . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych, wene­

rycznych i seksualnych 
P O Ł U D N I O W A 2 8 , tel. 201-93 

przyjmuje od 8 — 1 1 rano i od 5 — 8 wlecz, 
w niedziela i święta od 9 — 1 popoi. 

Dr. J. N A D EL 
• k o s z e r — g i n e k o l o g 

Przyjmuje od 2—5 i 6—7.30. 
u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 

Gabinet Dentystyczny 

„OMEGA" 
GŁOWNA 9, telefon 142-42. 

^NYJINULĄ lekarze we wszystkich specjalnościach 
Analizy lekarskie, zastrzyki Rentgen 

lampa kwarcowa 
STACJA ZAPOBIEOAWCZA 

czynna całą dobę,. PORADA 3 al. 
DR. MED. 

N I E W I A * $ K I 
p o w r ó c i ł 

Spec. chor. wenerycznych, skórnych i seksaslnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

przyimufs od 8 — 1 1 rsoo i od 5 — 9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9 — 1 2 pp. 

L e k a r z - d e n t y s t a 

ŻYTNICKA - KACHANOWA 
p o w r ó c i ł a 

1 1 L i s t o p a d a 9 , 
telefon 133-53. 

W DR. MED. V*K 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, wensrycsne i moczopłciowt 
JCEOIELNIANA 7, Tel. 141-32 
Przyjmuje od eodz. 8—10, 12—2, 5—8 wiecz 

W niedziele 1 święta od 9 do 11 rano. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych i aeksnalnych 
przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA 9, 

front 1 piętro, tel . 2 6 2 - 9 8 . 
.-nylmujc p .no - od a—11 i od 0—9 » „ w n l łd i > swl t t i 

od »—12.10 popt. f a m . od f. 10—U | od 6—1 »lec«. 

Doktór WOŁKOWYSKI 
Cegielniana 11 , TEI . 2 3 8 - 0 2 

Cboroby weneryczne, moczoplciowe I skórne 
f r i y | m a ] a od godz. 8—12, od 4 — ' w, a l a d i l a l a 

I t w i s t a e d »—1. 

Dr. P. B R A U N 
Spec chor. skórnych i wenerycznych 

przyjmuje od 8 — 1 i od 4—8 wlecz, 
przeprowadzi! się na nl. 

P i o t r k o w s k ą 8 1 , teł. 100-57. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ĆACKODNIA 6 4 . TeL 1 8 3 - 4 9 

p r z y l m u e od 12 — 2 i od 7 — 8V2 wiecz. 
w niedzisls śwista od 10 — 12 w pot. 

Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Z g i e r s k a T e l . 246-09 
godziny przyjęć 4—8 pp. 

4v 
Doktór 

W. LAGUN DWSKI 
l i . o . chorób w o n a r y e t n y e h , aakaaa lnyeh I . k o r n y c h 

(Gabinet R o a n t f a n o - t a w l a t ł o l a t l a l c a y ) 
Piotrkowska 70, tel. 181-83. 

' r a f i n u j * : ad 8,10 do 10.33 rano, od I d« 1JO pp. 1 od • do 
4.30 wleci. W nl.dziele I i w I e U od 10 r. do I pp. 

KLARA° MARGOLIS 
G a b i n e t f i z y k a l n e g o l e c z e n i a . 

Piotrkowska 113, leS?i7 

P O W R Ó C I Ł A 
Przyjmuje od g. 10 — 1 i od 3 — 7 . w. 

P o r a d n i a W e n e r o l o g i c z n a 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

Leca. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety i dzieoi przyjm. kobleta-Iekarz 
czynna od 9 rano do 9 wlecz. 
P O R A D A 3 Z . Ł . 

D r . 

JAN DOBROWOLSKI 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Nawrot 2 , tel . 118-04 
p o w r ó c i ł 

Dr . m e d . 

M. M A Ś L A N K A 
Choroby nerwowe i psychiczne 

S i e n k i e w i c z a 3 1 , telefon 147-72, 
powróci ł 

L e k a r z d e n t y s t a 
FELIKS SEIDENGART 

m i e a a k a o b e c n i e 
Z A M E N H O F A 1 

tel. 139-26 
1 0 - 1 i 3 - 7 . 

P r z y c h o d n i a W e n e r o l o g i c z n a 

l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 
i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r . m e d . 

A L B E R T G O T L I B 
p o w r ó c i ł 

Akuszer-Ginekolog 
P o t r k o w s k a 2 6 , telefon 177-50 

Przyjmuje od 4—6 popoł. 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7, tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

ZYCIE ZGIERZA. 
Z ZIEMIĄ NA SOWINIEC 

Wczoraj patrol miejscowego oddziału 
Związku f-trzcleckiego wyruszył rowerami 
pod dowództwem komendanta ZS Wacława 
Kowi.ewsk!ego w drogę do Krakowa, wio­
ząc z sobą ziemie z grobów poległych ochot 
ników z Iu20 roku. 

Ziemia ta została pobrana z mogił pole 
głych ochotników 1920 r. jakie znajdują się 
na cneniaizu parafji rzym.-katolickicj. Prze 
wieziono ją w urnie o barwach strzeleckich 
i zostanie umieszczona w kopcu Marszałka 
Jozefa PPsućskiego na Sowińcu. Patrol weż 
mie równic' udział w sypaniu kopca. W ten 
sposób Zgierz przez swój oddz. ZS uczci 
pamięć i cdcia ostatni hołd swemu Komen­
dantowi. 

„ŚWIĘTO DRUCHEN". 

W niedzielę miejscowy oddział Katolickie 
go Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej ob­
chodził swoje organizacyjne święto „święto 
Druchen". Punktem kulminacyjnym uroczy­
stości była Akademja w lokalu domu para-
fjalnego przy ulicy Szerokiej 2, urządzona 
przez K.c.ViZ. Przemówienie okolicznościowe 
wygłosił ks. proboszcz Jan Cesarz, poczem 
druchny odegrały przedstawienie p. t. „Pa 
teatrze", które mimo braku odpowiednich 
warunków (2 sceny) wypadło dość dobrze. 
Całość Mzupclniły deklamacje i" śpiewy. Na 
akademjl prócz ks. prałata był również o-
becny ks. R. Cieslolkiewjcz, opiekun stowa­
rzyszenia. 

Dr. H A L T R E C H T 
Jhoroby skórne, weneryczne i moczoplciowe 

PIOTRKOWSKA 10. Telef. 2 4 5 - 2 1 . 
Przyjmuje od g. 8-ej rano, 

do 230 po południu i od 5 do 9 wiecz., 
w niedziele i święta od 10 do 1 w południe. 

POSZUKUJEMY propa«andzistek. Zgło 
fzenla przyjmuje firma „Siew" Łódz. Le 
szno 22 w godz. od 9—11. 

T R W A Ł A ONDULACJA aparatami ś\v! a 

towej sławy w salonie fryzjerskim pf. 
..Ignacy" Ł\ódź ul. Radwańska 2 tel. 
104-95. 

GENOWEFA Grubska Prusa 25. zgubi 
la kartę wstępu, wydaną z fabryki I. K. 
Poznańskiego. 

stano 
Vansittaria fszefa sekcji Ligi Narodów Stran 
ga udał Łię na Quai d'Orsay, gdzie niezwłocz 
nie zestal wprowadzony do gabinetu premje 
ra Laval8. 

PPreinjer Laval odbył przeszło godzinna 
rozmowę z Edenem. Po tej konferencji, która 
została ukończona o godz. 18,15 nie ogłoszo­
no żadnego komunikatu oficjalnego. 

Przedmiotem tej konferencji, jak podaje 
Havas, była sytuacja polityczna, wynikająca 
z konfliktu włosko-abisyńskiego. Obaj mę­
żowie st.-.nu rozwaiaill pod różnemi kątami 
widzenia procedurę, jaką należy obrać fl» 
Radzie I.igi Narodów. 

(—) Rząd włoski kategorycznie zaprze­
czył wiadomościom o rzekomem wkroczeniu 
wojsk włoskich na teren Abisynji. 

(—) Połączone organizacje rolnicze zło­
żyły rządowi memorjał, dotyczący polityki 
gospodarczej państwa. Rolnicy domagaj? 
si r : 1) dostosowania wymiaru podatków do 
cen zboża-, 2) całkowitego moratorjum dłu­
gów rolniczych na okres roczny, 3 ) obniże­
nia stopy procentowej od kredytów zorgani­
zowanych, 4) interwencji rządu w stosunku 
do karteli itp. Nadto wysuwane jest żądanie 
budowy elewatorów zbożowych oraz postu­
lat zaniechania sprowadzenia wełny, baweł­
ny i ryżu z zagranicy. 

• - -« ' Audiencja na Zamku u Prezydenta 
Rzplitej ministrów rolnictwa Poniatowskiego 
i skarbu zawadzkiego dotyczyła tego mętno 
rjału. 

(--) ' Arcybiskup katolicki Westminsterli 
w liście adresowanym do redakcji „Times", 
omawiając ostatnie deklarację Papieża, wy 
powiada Za ponownem rozdaniem manda­
tów kolonjalnych. 

(—) Stronnictwo Ludowe odrzuciło ofeM 
tę wspólprscy, wystosowaną przez Partjf' 
Komunistyczną, stwierdzając, że dyktatura 
komunistyczna w Sowietach doprowadziła 
kraj 'do zupełnej ruiny i zniszczyła rolnictwo 
a Stronnictwo Ludowe chce przeprowadzić 
zmiany w rrmach państwowych. 

'(—) Zagrożony dom przy ulicy Solnej 
11 w Łodzi został już opróżniony przez lok» 
terów 1 zostanie w najbliższych dniach ro­
zebrany. 

(—) Nominacja łódzkiej rady przybocznej 
oraz 'd2!s'vch wiceprezydentów została odło 
żon,-, na okics po wyborach tj. po 15 wrze­
śnia br. 

(—) Wczoraj odbył się pierwszy dzie* 
skiemu i J-dwardowI Kowalskiemu .oskarżc 
nym o nielegalne wydawanie biletów wy*( 

cleczkowych. P. Piątkowski twierdzi, że »«-
łatwlał wszystko formalnie w myśl statutu. 
Kowali*! broni sle tem. *e działał z pol***' 
hla Nowem. Dziś" dalszy ciąg sprawy (ptie-
sUichiwiriie S 3 świadków)'. 

(—) Wojewoda Hauke-Nowak' odbył lu* 
strację gmin Wadlew, Orablce, Szydłów, 
Bo.-usławlce, Łuszczyn, Ręczno, Rozprza. 
Krzyżanów, oraz miasta Piotrkowa. 

(—) Inż. Wojewódzki objął urzędowani* 
jako dyrektor kanalizacji I wodociągów * 
Łodzi. 

(—) Firma Eitingon nabyła na licytacji 
nieruchomość fabryczną S. A. Jakób Keatei 
bcig ta pół miljona złotych. 

'(—) Dzisiaj odbyły się nabożeństw*: 
szkolne, jutro pierwszy dzień nauki. 
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P O T R Z E B N Y czeladnik 
Dolna 19 (Bałuty.) 

stolarski, ul. 

K A T A R Z Y N A Cesonik, zam. Nowe Zło 
tno, zgubiła leg. wydaną z firmy I. K. 
Poznański. -* 

I N T E L I G E N T N A panienka skromnych 
wymagań potrzebna zaraz na przychód 
i!ie do 4,-lctniego chłopczyka. Oferty 
„uczciwa". 4 

t KRADZIONY weksel in blanco uniewa 
źniam, z wystawienia Rosenberga zamie 
szkałego Piotrkowska 114. 

PLACE sprzedaje Dwór Stoki w śwl?la 
i codziennie Dojazd 4 i 10. Elektrycz­
ność • kościół. 

O T O M A N Ę skrzynkową, tapczan, leżan 
kę. biurko, krzesła stół tanio sprzedam 
dogodne warunki, robota solidna. Kiliń* 
tkiego 160. Przezdziecki. 

R O Z W O D Y kościelne (z wyjątkiem rz. 
katolickich) szybko, tanio. Informacje 
płatne Kańskiego 87. m. 21 w godz. 4 - 6 
po południu. 

P i ę k n e p o c z ą t k i w r z e ś n i a 

S t a n pogody w Łodzi. 
ŁÓDŹ 3.9. Dzisiaj o godz. 9 rano teH \" S T R E ; 

peratura w Łodzi wynosiła 20 stopni P°Lty Kaikm 
wyżefj zera. Ciśnienie barometryczne °K!, 5 S a " ^ ś f ! 
tej samej porze wynosiło 753 milimetr*' t ^ ^ j c n 

W ciągu dnia naogól pogodnie prw 1 kt n i e w y w i ! 
przejściowem zachmurzeniu. Wiatry 1 , M u n i Kal< 
kierunków zachodnich. *dzianowło 

, 1 brata. 
„KAPRYS HISZPAŃSKI" W „EUROPIE' • Prof. Run 

Kino „Europa" wystąpiło z premjerą I'1' T T K ° P r zY mu Marleny Dietrich. Jest to bardzo cieka^ 
film psychologiczny osnuty na tle głośnej r 
wieici „Kobiela ł pajac". 

Marlena jest wspaniała. Jej zdjęcia i"1 

pomija plastyką. Jej swoboda w grze, orr 
ginalnosć interpretacji muszą każdego tK 
chwycić. W żadnym ze swych poprzednich 
mów Marlena nie ukazała się w tak pi??' 
nych kostjumach, w żadnym uroda jej i11 

była tak wspaniale podkreślona. . 
Film reżyserował Sternberg. Nadał "JJ 

całości bawurowe tempo, iście „hiszpańsM 
temperaturę. Marlenie dał Sternberg 

olśniewającą oprawę. 
Wystawa filmu — wysoce artystyczna. P'T, 
kna muzyka. Coś dla znawcówl Dekoracja 
Potraktowano po malarsku, z wybitną dbał0' 
ścią o najdrobniejsze szczegóły. . j 

Partnerami Alarlesy są: Llonel Atwi" 
Cesar Romero. ) K 

„Kaprys hiszpański" to największy s" i 
kces Marleny Dietrich. Trudno sobie wyrn* 
rzyć lepszą odtwórczynię kobiety złej, P r ^ 
wrotnei, ekscentryczne!, domagającej się c , ł i 
głych hołdów, oklasków, żądnej wspaf , a : 

łych ofiar, od Marleny. 
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Stowarzyszenia „Służba Obywatelska" Łódź", Wodna 
Telefon Nr. 177-73 

p r z y j m u j e z a p i s y do 2-letoiej Szkoły Przerayslowo-
Goipolarczej, Rocznej Szkoły Gospodarstwa Domowego 
na Kun dla Wychowawczyń Niemowląt. — Szkoła mieści 
się we wlamym gmachu, urządzonym według najnowszych 

wzorów szkół zagranicznych tego typu. 
S z k o ł a p o s i a d a u p r a w n i e n i a szkó ł 

p a ń s t w o w y c h . 
Absolwentki Szkoły łatwo otrzymują posady, 

4 0 . 
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Drażliwa dyskusja w paryskim salonie, m 

WSTYD JEST CECHA MĘSKĄ -
twierdzi słynny pisarz francuski. 

KOBIETA 55-LETNIA 

* Paryż we wraeśniu 
ćdarzyjo się to podczas jednego obia 

W towarzyskiego. Nie mogę zdradzć je 
»° miejsca. _ 
Byli tam zaproszeni lekarze, artyści, 

"ozie nauki i politycy. 
Pani domu, gadatliwa blondyna, rie 

pyka ła ani na chwilę swych małych 
beczek. Przyznała otwarcie: 
— Uwielbiam mówienie. 
7" A i a niebardzo— odpowiedziała le 

lwie dość pociągająca osóbka. W każ 
f̂ m razie pomogę pani zabawić gości, 
fwolwiek przyznam się szczerze, że wo 
n Pokazywanie się nago od mówienia, 
Pyź uważam to za bardziej zabawne. 
L— Czy uczucie wstydu bynajmniej pa 
pnie przeszkadza? 
L** Wstyd, wstyd... Czy istnieje dokła 

î nie definicja tego uczucia?— odzywa 
H NR-7 NOSTU*

 w binoklach. 
Ł^owicdziawszy te słowa znika, idzie 
t° biblioteki, wraca po chwili z grubym 
F^nikiem i odczytuje na głos następu 
Pc* definicję: 

*Wstyd, proszę państwa, Jest uczu 
J*S obawy i strachu- wywofanem 

przedmioty, dotyczące płci". 
V tej samej chwili odwrócił się ,Tri 
I Bernard.— Słyszał wszystko. 
J W jakim celu— zwrócił się do 
m~~ zajmuje sic pani sprawą wstydu. 
I sama dobrze wic, że uczucie wjy 

faafo Jest znane kobietom. Jest dowiC 
wiym faktem, że wstyd lest właści 
Iprzcdcwszyslkiem cechą męską. U 
Pet nic nazewnątrz nic tłumaczy Ich 

nych wzruszeń, podczas gdy męż 
fcni odczuwają pewien wstyd, kiedy 
•ią odsłonić swe wzruszenie. 

Bardzo słusznie, kochany mistrzu 
Hzywa się jedna z naszych" sław mc 
*nych.— Kobieta wchodzi do mego 
netu. Pytam ją: co pani dolega? 
rozbiera się J odpowiada: . .głowA" 
Ach, panowie — przerywa nasza 

omita artystka Cecile Sorel — ko 
feria jednak nie może się obejść bez 

rdu. Nie należy pokazywać z łatwo 
tego, co pogadamy najrzadszego j 

.'cmłejszego (ezjasem nawet najbrzycl 
fco). Pragniemy podobać się mężczy 

R-ta i pozyskać icłf 'dla' siebie; a' w. tym 
musimy laJcnajfołużcj • ' , * 
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którą posiadamy. Wstyd jest najpewniej 
Sżą bronią w tym wypadku. Byłoby sza 
I tńs twem, gdyby kobieta nie korzystała 
2 tej broni. 

Jakaś kobieta o wschodnim wyrazie 
twarzy, nacechowanej inteligencją i sku 
pieniem, wtrąca: 

— Zapomina pani. że istnieją mężczy 
śni. którzy rozkazują. U nas Koran pou 
cza mężczyzn: „Wasze kobiety są wa 
s/.em polem. Możecie orać, bronować i 
zasiewać zawsze pola- jak się wam podo 
ba". Wychowana w takich zasadach nie 
widzę w jakim celu mam walczyć... Je'" 
stcin wszak tylko polem. Nie szukam ni 
czego innego i dlatego zawsze jestem 
naga. «•» 

Zręczna i grzeczna pani Sorel ciągnie 
dalej; • J 

Istnieją kobiety, które potrafią być na 
Kie. ale nic są przytem 

bynajmniej bezwstydne. 
W nagości bowiem może bvć zawarte 

pewne dostojeństwo. Zwrócić np. trwa 
gę na starożytne boginie piękna. Czy ist 
nicie coś bardziej niewinnego, niż Venus 
z Milo lub' Vcnus Mcrlycyiska. 

— Z drugiej strony istnieją stroje, któ 
re są bezwstydne... suknie, które zbyt 
nio podkreślają kształty. Nie polecam 
Ich żadnej kobiecie. Jestem bczwzględ 
ną zwolenniczką ukrywania wdzięków, 
a przytem miłość trwa dłużej. Zresztą, 
grly my lnic intrygujemy, przestaje się 
nas kochać. Wystarczy jednak, że wkra 
czam na temat miłości. 

Wiktor Margueritte zabrał głos w In 
flej części sali. 

— Wstyd, tak jak Ja go rozumiem, to 
znaczy w dziedzinie socjalnej, jest syno 
nitnem hipokryzji. — Zniesienie, wtydu 
przyniosłoby wielką korzyść jednostce. 

Dziewczęta i chłopcy powinni być w y 
chowani razem bez żadnego zakłopota 
nia I w największej swobodzie. 

Jakiś pan przysłuchujący się rozmo 
wic. zaryzykował powiedzenie: 

— T o lest dobre dla wzrostu 
nicnia! 
. — Na pełnych słońca plażach 

jest się rozebranym, kąpiący zachowują 
się w taki sposób, że zachęcają najbar 
dziej obojętnych do nałożenia ubrama. 

— Jakie to wszystko ma znaczenie? 
—wykrzykuje, śmiejąc się pani Simone. 

— W y s u w a pan tu śmieszne kwestie! 
Czy rzeczywiście istnieją ludzie, którzy 
zastanawiają się nad tern, czy mają się 
pokazać nago. czy nie? Sądzę, że kobie 
ty powinny mieć na tyle doświadczenia 
w tych sprawach, by należycie wyczuć 
nakaz chwili. 

Paweł Morand szepcze coś na ucho 
młodej kobiecie. 

Wszyscy chcą skorzystać z jego w y 
nurzeń:* i -

..Głośniej, głośnej!"— rozlegają się 
zewsząd okrzyki.. 

Morand uśmiecha się. 
— Lubię uczucie wstydu,— szczegół 

nic u Francuzki. Jest to znak nabycia 
lepszego smaku. Wszystkie te zwyczaje 
mogą się wydawać śmieszne. Gdy tyl 
ko jednak mijają, żałujemy jch> podob 
nie jak ludy północy wprawiają nas w 
zakłopotanie swą szczerością, lub jak 
się krępujemy niewinnością i serdeczno 
ścią południa. i 1 

19-LETMEJ BLONDYNCE 
J e j z r ę c z n y ^ f b r t 

W 35-ym roku życia, 
Janina Norska postano­
wiła odebrać pewnej 
19-letniej blondynce mi- (r 
łość jej narzeczonego, 
zamożnego przemysłów- . 

'ca. Janina była przebie-
^ > gła i sprytna i powiodło ' 

/ jej się dlatego, ŻE uczy­
niła siebie równie młodą 

i ponętną, jak jej rywalka. 
Czytała ona o wynalazku, 

uczynionym w Wiedniu, 
WTORBLNEGO ikładnika skóry, nazwanego „Bio-
eel", który przywraca młodość i piękno każdej 
•kórze.^Gdy się. dowiedziała, że jest on obecnie 
zawarty w Odżywczym Kremie Tokalon Biocel, 

Drecarowanym według oryginalnego, franc -
spreparowany - v 

kiego'przepisu,znakomitego, paryskiego Kremu 
Tokalon, zaczęła używać go codzien. Zmarszczki • 
znikły'całkowicie w ciągu miesiąca i skora jej 
ijtała się równie świeża i Jasna, jak skora .mtod.| 
Idziewczyny. Gdy. skóra traci naturalny biocel,^ 

• J U: wuMotfrn}* MIĘSNIE TWA. 
tworzą1 iię'zmarszczki, zwiotczałe mięśnie twa-
rzy.i brzydkie linje; gdy biocel jest jej przywro 
cony.-tfzmkają->one. Profesor Uniwersytetu, 
Wiedeńskiego . Stejskal, zdołał otrzymać tę 

cenną substancję ze skóry starannie wybranych, I 
młodych zwierząt. Przez stosowanie co wieczór' 
Odżywczego, Kremu TokaJon Biocel, każda ko­
bieta możeszybko i z łatwością pozbyć *\% 
zmarszczek, • odmłodzić starczą, zwiędłą skóro; 
i osiągnąć i wygląd o 10 do 20 lat młodszy-
Szczęśliwy wynik gwarantowany, lub zwrot* 
pieniędzy, i . 

Kultura wśród CzerwonoskórycrnJ 

zalud 

Dam panu wszystko!... 
• Przygoda roztargnionego Hiszpana. BO 

gdzie — ^ r l e O^ 0 ' w ° ł a J3 c i ? d o telefonu! 

W każdem kulłuralnem państwie reklama stanowi czynnik gospodar­
czy i zajmnje należne jej miejsce w propagandzie produkcji 

i wymiany towarów! 

W związku z wprowadzonemi jjjfcdaw 
i o przez władze policyjne w MaKirycie 
przepisami w sprawie regulo\yania ru 
chu pieszych na jezdni, zdarzył się w 
tych dniach na jednej z głównych u lx 
Madrytu zabawiły "rhcydent. Na! jednem, 
z najniebezpieczniejszyclT śkr^rśowań 
ulic, połoźonem w najruchliwszej dziel 
nicy miasta, przechodził przez jezdnię 
z pominięciem wydatnych przepisów 
pewien obywatel, znany z swego wyJąt 
kowego roztargnienia. 

Zamyślony przechodzień idący naukos 
przez jezdnię byłby niechybnie wpadł 
pod autobus, gdyby nie ratujące ramię 
policjanta, który przestraszonego obywa 
tcla wyniósł formalnie z ogniska niebez= 
plecznego ruchu na wysepkę, położoną 
w środku jezdni. Rozczulony^obywatek 
rzucił się policjantowi, na szyję, ośwlad 

iczaiac^utlratc^refśjmi'pan,życie! Dam 
panu "^23«M>»iC3eso »pan -Tsażąda\ Po 

R . ' I- - * - • i 

licjant odrzekł na to urzędfowyra tonem: 
„Nic szczególnego, nasza taryfa przewi 
duje za to 5 pesetów". j j 

Obywatel, który, jak aresztą, wsz'a 
idzie na świecie—nie lubii płacić - grzyw, 
toy. próbował uniknąć tej przykrości, pro 
ponująa policjantowi, że chętnie po służ 
bie wy^ł^^t j^b^telkę/dobrego wiha. 
Policjant za uslrowainłe^zekjłpstwa od 
prowadził obywatela do kbmfcarjatu, 
gdzie spisano protokóI.,PoaaiVM.taj5 pese 
tów nieostrożny •X2£chbd&fe'fi rtadryc 
ki odpowiadać ^azJetfprzedrsalitiem za tr 
siłowanie v>nx?to&:k!^^&&£'JK-iuj/ 

Wdzięczność oby^a^la^MrnT^nifa się 
4w, gojya rorozatcrwairu^a.^W^citó z 
•komisariatu, zvrrfK.il się. do gafcejanta, 
który nratowafmu życfe. 'CJL^KicTczając: 
..Nlerylko wma^^l i^na^^^l f tąnk iwo 

Uy: panrł»nie;postawię'^ co jtamten skwi 
towa^pobra^w^Ttl i i ł^ le^ 

A N T O N I M A R C Z Y Ń S K I V I 

NIEWOLNICA T 
P O W l E i S Ć E G Z O T Y C Z N A . 

Nadał fi 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
JV, Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 
wsa" wśród których był zeuropeizowany 
lus, miedzianowłosa curopejka i profesor 
Wstadsten, za którym celnik wystał dys-
'fiie wywiadowcę. 
Muni Kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 
jjzianowłosej Polki, która jechała do swe-
kata. 
Prof. Rundstadstcn odnalazł zakonspiro-

*iego przywódcę Hindusów, Lohar Barę. 
ITam spotkał też pretendenta do tronu 
r^iy księcia Bahadura. 
ŁHindus Prakasz, który wrócił z Europy, 
"siostrzeńcem Bahadura. 
loahadur chciał go namówić do walki z 
IZofja, uratowana spod auta przez ofice-
P angielskich,"spędzała czas w ich towa-
• n r i e . 
LZaręczyb się z Robertem Wilkinsem 
Pędziła wskutek burzy noc w jego domu 
Wwarzystwie rannego Prakasza, 

•Łjpjciec Wilkinsa był przeciwny zaręczy-

jwiększy 
sobie wym* 
fv złej. Pr?f, 
ijącej się c [ ł ] 
nej wspani" 

Drogi synu, choć sprawi ci to 
l|*Vkrość, —zaczął przytrzymawszy 
E!0fi żegnającego się Roberta w swojej 
i^ l i , — muszę jeszcze raz poruszyć 
^ W ę wypadków ubiegłej nocy. Nie 
Jjdzi mi, broń Boże, o zaspokojenie 
rtawości, — zastrzegł się szybko, — 

^ M n i e j s z a o bobudki, powiem ci 
r^ystko,- przerwał Robert, ujrzawszy 
M nastręcza się.znakomita ckazja do 
»°ćby częściowego zrehabilitowania 

w oczach tak uprzedzonego dla niej 
— Zaczęło się od fałszywego alnr 

lednego z moich służących. Akraha 
•V w trakcie rozmowy telefonicznej 
podział mi, że Prakasz Hangwanl 
Wyjaśniwszy w jaki sposób doszło 
^cgo. iż Zosia przyjechała wraz z 

na siebie, poświęcił najwięcej opowiada 
nia.... warunkom atmosferycznym! Bu­
rza sprawiła, że odprowadzając lekarza 
przemókł do nitki, zanim złapał wolną 
taksówkę i mógł powrócić do domu, 
gdzie oczywiście musiał się przebrać 
w... hm, co tu ukrywać, w pyjamę, w 
której jest mu ogromnie do twarzy. Bu 
rza nie pozwoliła odwieźć Zosi do pen 
sjonatu. Burza steroryzowała bojącą się 
piorunów dziewczynę tak. że tuliła się 
kurczowo do niego. Burza naładowała 
powietrze fluidem podniecenia, któremu 
trudno się oprzeć w tym klimacie. Za­
czął ją całować crescendo... al fine, a 
przeklęta rozkoszna burza trwała do ra 
na. 

Lecz Zosi absolutnie winić nie można 
za to, co się stało. Zaufała mu. tymcza­
sem on zawiódł jej zaufanie, nadużył go 
postąpił haniebnie, to przyznaję, ze skru 
chą. Nie był gentelmanem. Względnie, 
nie byłby nim, gdyby teraz opuścił H 
dziewczynę, czego nfe uczyni póki ży 
cia. I pragnie jeszcze zaznaczyć, że je­
żeli ojciec wyrazi choćby najlżejsze po 
wątpiewanie co do prawdziwości jego 
słów, to nie ujrzy go więcej! 

— Ależ wierzę ci, chłopcze, tobie 
można wierzyć, zato tej dziewczynce... 
no. cóż, one wszystkie są takie, że 
nam... — pułkownik z uśmiechem wska 
zał potężne rogi jelenie na ścianie 
Uznawszy, iż żartobliwy sposób mówić 
nia jest najwłaściwszy w tym momen 
cie, ciągnął dalej tym tonem, — Prawie 
każdemu przytrafia się zostać roga 

szedłeś z lekarzem, ona 1 twój /przyja­
ciel Prakasz Hangwanl... '^yĄ 

— N;dzne oszczerstwo! *>-- Robert 
szorstko odtrącił rękę ojca. — Powiedz 
swojemu szpiclowi, że poszkapił się ha 
niebnie. Bo ja, ja mogę cię zapewnić sło 
wem honoru, iż ta dziewczyna przede 
mną nie należała nigdy do nikogo! 

— Taaak? Hm. 'Ja też nie twierdzę, 
że miedzy Prakasżem, a nią doszło do 
zupełnego zbliżenia. Była u niego w 
łóżku, to fakt, a l e - 1 J ' 

— Kłamstwo! J A -* .Jfr> 
— A jeśli mój czfowlek powtórzy cl 

to w oczy? I tamtym?. ' * - *f" 
— O, Boże, Boże, to nfemoilfwe! 

Robert oburącz ścisnął sobie głowę, za 
toczył się wstecz ku ścianie, oparty o 
nią plecami stał przez dłuższą chwilę, 
aż nagle szarpnął się w sobie. - • Odcho 
ózi. Zapytam Prakasza 1... 

— Lecz przedtem, — wtrącił żywo 
pułkownik lękając się, by między rywa 
Iami nie doszło do krwawej awantury, 
musisz mi dać słowo, że nie popełnisz 
jakiego szaleństwa. Prakasza nie mo 
żesz winić, on napewno nie wiedział, iż 
ty ją kochasz. Każdy z nas na jego miej 
scu postąpiłby tak samo. Gdy ładna, 
młoda dziewczyna sama... 

— Zamilcz, błagam! 
— Więc dajesz mi oficerskie słowo 

honoru? Bez tego nie wypuszczę cię, 
jakem Wilkins! 

— Daję słowo, — wymamrotał Ro 
bert. — Prakasz jest moim przyjacie­
lem. Jeśli mi wyrządzi! krzywdę, mogę; 
z nim rozstać się nazawsze, lecz zemsty j 
poniecham, bądź spokojny... I żegnam 
cię, ojcze. 

Po jego odejściu pułkownik Hughes | 

Wilkins udał się na spoczynek z bło- ! 

giem uczuciem człowieka sprawiedliwe 
go, który znowu dzień spędził bogoboj: 
nie, pracowicie i wiele dobrego zdziałał 
dla bliźnich, 

[»częnłe><rmiało,być jego potężnym soju 
'sznfkiem. j&Ąi^m&tfii uh < 

Cała służba spała już oddawna, kie­
dy Robert zajechał przed swoją willę 
Klucze miał przy sobie, wszedł więc, 
nie budząc nikogo i zapukał do drzwi po 
koju, w którym wczoraj umieszczono 
Prakasza. Zapukał znowu mocniej, po 
tern nacisnął klamkę, lekko uchylił 
drzwi. • * - a * n v ' : "i <ix s*^ 

I—* Wybacz, ale muszę z tobą pomó 
wić natychmiast 

Nfe było odpowiedzi. Robert wysu 
nąl rękę odszukał na ścianie kontakt 
światła, przekręcił taster i zdziwił się 
niezmiernie. Łóżko było puste. 

— Rozumiem, przenieśli go na górę, 
— mruknął; na pierwszem piętrze znaj 
dowały się gościnne pokoje i tam Pra 
kasz mieszkał aż do wczoraj, do swoje 
go wypadku. — A może pogorszyło mu 
się i zabrano go do szpitala? 

Wraz z falą lęku o życie przyjaciela 
ogarnęło Roberta przelotne uczucie 
niskiej radości, że los tak szybko 
pomścił jego krzywdę. 

— List do mnie? Ależ to jego pismo! 
Pochwycił leżący na poduszce list, 

który codopiero zauważył, rozdarł ko 
pertę, spojrzał: 

* Mój drogi Robercie! 
Wobec pewnych faktów, jakie 

zaszły ostatnio, muszę odejść na 
tychmiast. Nie pytaj, dlaczego i 
nic szukaj mnie... nigdy. 

Kochać będę Cię zawsze, jak 
brata, czcić i dobrze wspominać, 
to wiedz. A teraz żegnam Cię. 
Mój Najlepszy Kolego i pozdra 
wiam. • * " * - * * ; , . 

Twej przyjaźni niegodny 
PRAKASZ HANGWANI . 

Dnia 29-go lipca 1914 r. 

Już po przeczytaniu 

słuszność".- Niejasny list P r ikasza w y 
glądal na. najbardziej wiarygodne i prze 
konywujące potwierdzenie wywodów 
pułkownika Wilkinsa... Jakże on to po 
wiedział? Ach, tak: „Kiedy wyszedłeś 
z lekarzem, or:a i Prakasz Hangwani"... 
I jeszcze: „Była u niego w łóżku, to 
fakt"... Tutaj! 

do jego willi 1 przyjmując 'Całą whie óbjąT wpół RoEeHaT"' - = ' KTedjT 

pierwszych 

Ta szelma, co? - Na W t H W ^ ' ^ ^ ^ f ^ ^ H B ł S &XG?S£k M*8&WHs!& ™< 

Robert zerwał się gwałtownie, jakby 
potężna sprężyna podrzuciła go wgórę. 
.Uraza do Zosi i Prakasza za krzywdę, 
'jaką mu rzekomo wyrządzili , rozprze 
strzeniła się na martwe przedmioty, kti5 
re były świadkami tego, co działo się 
tu wczoraj. Uc:ekł do hallu, a drzwi ma 
łego pokoju zatrzasnął w podobnym na 
stroju, w jakim po pogrzebie kogoś z 
najbliższych zamyka się żelazne 
drzwiczki rodzinnego grebowca. Więc: 
to miał być grób jego szczęścia 0 Tak 
mu się wydawało w tej chwili. Był na 
wet przekonany, iż każde mimowolne" 
spojrzenie w stronę drzwi tego pokoju 
wywoła okrutną wizję tych" dwojga, 
złączonych w namiętnym uścisku. Nie! 
To byłoby nie do zniesienia! t**.****•! 

— Moja noga nie przestąpi progu te 
go domu, — zaprzysiągł sobie, opusz 
czając willę w kilka minut później. 

Przez dwie godziny błąkał się po 
mieście, aż wkońcu zmęczenie zapędziło 
go do Fortu Will iama; z ich czwórki tyl 
ko porucznik Batten mieszkał w kosza­
rach i u niego Robert ocstanowił dziś 
przenocować. Nie obyło się naturalnie 

Jbcz przyjaznych okrzyków, niewy­
mownie przykrych dla młodego WM 
kinsa, w rodzaju: „Skąd wraca tak" 
późno szczęśliwy narzeczony? '.Me wy, 
glądasz na sfatygowanego, itd. «n w 

Nocy tej Robert prawie oka nie 
zmrużył, a jego rozmyślania możnaby 
najzwięźlej streścić następująco: Zosia 
stanowczo nie jest wyuzdaną pannicą, 
która niewybrednie sztika miłosnych 
przygód z każdym, fecz prawdopodob­
nie należy 'db; typu kobiet „idealnie" 
bierfiyćn Wobec umizgów wszelkich 
spotkanych mężczyzn. (— Ona ma tak 
'dobre serce, że nikomu niczego nie po 
trafiłaby odmówić. — nazywa się to po 
pularnie.) 

•i- c. n-
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i m 11 STOLICY 
tycie Warszawy w kilku oierszadi 

Bywalców teatralnych i wielbicieli ia 
icntu Siefana Jaracza ucieszy ogromna 
wiadomość, że znakomity artysta bę­
dzie w przyszłym sezonie prowadzi 
teatr w Warszawie. Obejmuje on teatr 
Ateneum i już w połowie września zal. 
nausuruje sezon przedstawieniem »,Maj 
stra i czeladnika" Korzeniowskiego, 
gdzie odegra główną rolę. Reżyserować 
będzie Stanisława Perzanowska. 

* * • 
Przed wojną istniał w Warszawce 

sport t zw. wrotkowy. Jazda uprawiano 
na specjalnych torach. Ostatnio o wrót 
kach zapomniano. Obecnie wrotki znów 
wracają. Mianowioe jeden przedsiebk r 
ca zwrócił się do władz z prośbą o ken 
ces}? na zorganizowanie biura gońców 
i posłańców na wrotkach. Jazda po as'a 
i-.ie jest wygodna, szybka, choi n'e v y 
?ącza niebezpieczeństwa. • * • 

Dwie cegielnie w powiecie grójeckim: 
cegielnia tow. „Lescer" (254 robotników 
i cegielnia „Rozalin" w Banlosze (46 ro' 
botników, wymówi ły pracę robotnikom 
proponując lm również obniżkę płac 
o 15 proc. Ponieważ robotnicy nio zgo­
dzili się ną, obniżkę poborów, cegielnie 
zamknięto. 

m * i 

Od I lipca zarząd miejski przystąpił 
do uporządkow. wału Miedzyszyńskie 
gd. przez Jago wyasfaltowanie do gra 
nic miasta. Nareszcie więc mieszkańcy 
Saskiej Kępy pozbędą się dotychczaso 
wego kurzu latem i błota na lesiem. "Wy 
konywując obecnie roboty związane i 
racjonalnem uporządkowaniem tej waż 
nej arterji, należałoby także pomyśleć 
o usunięciu szpetnych słupów tełefónice 
nvch i oświetleniowych pntt ułożenie 
kabl telefonicznych I elektrycznych' pod 
ziemią. Obecna sieć naziemna Jest w 
złym stanie czego dowodem jest, t e o 
statnła wichura przewróciła kilka takich 
słupów, poebawlając mieszkańców Sas 
klej Kępy na pewien przeciąg czasu ko 
munikacjl telefoniczne! I oświetlenia e-
lektrycznego.. 

ECHO N r . 2 4 5 

U N I W E R S Y T E T P I Ę K N O Ś C I 

»* 

w Paryżu 
pragnąc udostępnić wszystkim kobietom w 
Polsce racjonalną i indywidualną pielęgna­
cję twarzy, służy bezpłatną poradą kosme­
tyczną, po otrzymaniu wypełnionego poniż­
szego kwestjonarjusza: 
Nazwisko • a a . a • a a e""V"a » 
Adres • • ' • ' • » 
Wiek • • i i i i t i i t i } ) 
Czy przechodziła Pani poważne choroby? 

KRATECZKI. 

NABITY JOSEK 
Przykra łiistorfa. m m 

Historia dzisiejsza nie Jest wprawdzie 
groźna, nikogo nje zastrzeli, a jednak jest 
nabita. Nabicie jest znacznie przykrzej­
sze, niż np. napioie. chociaż różnica, zda 
wałoby si«. polega na jednej. Jedynej ma 
łei literce-

Wogóle słowa są do siebie bardzo po 
dobne i składada się t tych samych czę­
ści. Naprryklad: morto-log i monopol. 
Tu mono i tam mono. chociaż treść tych 
słów jest zupełnie różna-

Powyższy przykład z monologiem i 
monopolem wcale nie lest przypadkowy 
Jest on nawet świadomie celowy, chcia­
łem bowiem nawiązać do słowa „mono­
log", poto zresztą tylko. abv określić 
słowem monolog rozmowę męża t żo­
ną. Nowoczesne encyklopedie już nawet 
umieszczają takie właśnie objaśnienie 
przy słowie '.monolog". W każdym ra­
zie czyni to moja encyklopedia, którą po 
wolut ku, ale skrzętnie od szeregu lat 
opracowuję. Ostatnio opracowałem no­
w a część tej encyklopedii, którą poniżej 
przy taczam: 

Nieboszczyk —m pacjent Ubezple-
czalnt. 

Abstrakcja — dobrą żona, pieniądze-
Spokój — itan kawalerski. 
Pustynia — widownia teatralna, mój 

portfel, mózg pewnego ..dygnitarza". 
Pożar-* inkaso premii asekuracyjnej 
Kino — okazja w ciemności-
Telefon — wierzyciel upomina Sie o 

pieniądze. 
Wizyta — komornik. 

Miłość — alimenty. 
Przyjaźń — obgadywanie „z serca". 
Wybory — marzenia o mandacie i 

czystej wyborowej-
Teodor — dawniej Szaliapin, obecnie 

Tornow. 
Maturzysta — dyplomowany analfa­

beta. 
Dziennikarz — człowiek o chorobli­

w y m wstręcie do gazet-
I tak dale!i — zwrot oznaczający: nie 

mam nic więcel do powiedzenia. 
A więc: i tak dalej. Każdy czytelnik 

może sobie sam dorobić leszcze kilka, 
kilkadziesiąt czv kilkaset pozvcvi do tej 
encyklopedii. Nie jest to Jednak obowiązu 
Jące i nie będę miał do czytelnika nreten 
sji. gdy tego nie uczyni. 

U P O M N I E N I E 
Josek Nabity z ulicy Wolborskiej sa­

mem swem nazwiskiem predystynuje się 
do czynności. z"wanvch pospolioie „nabi 
ciem". Nabicie meże być moralne i fizy­
czne. Moralne nazywa się nabiciem ko­
goś w butelkę, fizyczne — twarz, łeb 
lub inne częścj ciała-

Nie 'jest ml wiadomem. czv Josek by 
wa nabijany moralnie, wiadomem nam 
jest natomiast, że Josek' został nabity fi­
zycznie. I to nabity przez rodzonego 
współwyznawcę, szanownego Molżesza 
Flnkelberga* zamieszkałego przy tejże 
ulicy Wolborskiej. 

Powody nabicia są dość nłelasne. 'Jo 
sek twierdzi, że upomniał sie. spotkaw* 
6zv Flnkelberga na ulicy, o swoie pienią 
d t t . Finkeiberg twierdzi, te to ..upom­
nienie" zawierało słowa: cham. łobuz ty 
Jeden, oszust, bandytnik itp. ( Po owym 
upomnieniu Finkelberg nabił Nabitego 
loska- Nabity Josek pokrzyczał- popła­
kał I poskarżył S i e komu należy, w 
związku z erem skazano go na 50 zło­
tych grtywny lub 10 d n i aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

W R Z E S I E Ń N A W S I 
„Po św. M a t e u s z u , j u ż każdy w k a p e l u s z u " . 

Awantura w teatrze. 
Niepoczytalny czyn widza. 

Z Grudziądza donoszą: 
Omach Teatru Miejskiego był wido­

wnią wielkiej i niezwykłej w swoim ro 
dzaju awantury. 

Mianowicie odbywało sie przedsta­
wienie pewnej sztuki teatralnej- W cza­
sie przerwy do stojącego na werandzie 
posterunkowego P. P. Wład- Bielińskie 
go podszedł niejaki Arkadiusz Skodow-
ski i począł prowokować stróża bezpie­
czeństwa publicznego. Ody posterunko­
w y Bieliński zwrócił mu uwagę, by za 
chowywał sie przyzwoicie. Skodowski 
rzucił pod adresem policjanta 

szereg obelżywych słów. 
Policjant zaiadał od Skodowskiego 

wylegitymowania sie. Ten jednak nie 
tylko że n'e usłuchał policjanta, lecz po 
czai w dalszym ciągu zachowywać się 
prowokacyjnie- Wobec takiej sytuacji po 
licjant schwycił Skodowskiego za koł­
nierz i usiłował go siła usunąć z teatru 

Wówczas niepoczytalny awanturnik 

począł stawiać zacięty opór. przyczem. 
będąc obdarzony kolosalna siłą. wyrwał 
się policjantowi, a następnie uderzył & 
kilkakrotnie pięścią w twarz. 

Na otrzymane ciosy policjant zarea­
gował pałka gumową. W tym czasie na 
pomoc Skcdowskiemu podbiegł niejaki 
Franciszek Borcon. W czasie ogólnej 
szamotania awanturnicy powalili poli' 
cjanta na podłogę • poczęli go 

kopać I bić 
Przykre to zajście zlikwidowali d> 

Piero inni policjanci, których zawezw** 
no na miejsce wypadku. 

Obecnie obydwaj awanturnicy odpo 
wiadali za swój niepoczytalny ctyH 
przed Sadem Okręgowym* 

Wynik rozprawy następujący: Ark3 

djusz Skodowski otrzymał 9 mięsień 
więzienia, zaś Franciszek Borcon 3 tri* 
siace z zawieszeniem kary na przecia* 
lat 2. 

Skóra jasna, czy ciemna? . . . . . . . 
Sucha, tłusta, czy normalna, skłonna do 
zmarszczek, liszajów, piegów, trądzika, wą­
grów, otwartych porów? (niepotrzebne skre­
ślić). 

Uwagi: . . . . . . . . . . . . 
Na żądanie wysyłamy również bezpłatne 
próbki zalecanych przez nas, na mocy dane­
go kwestjonarjusza, preparatów, po przesła­
niu 70 gr. w znaczkach na zwrot porta, opa­
kowania i Innych kosztów. 

Jeneralna Reprezentacja: Universitć de 
Beaut* „Cćdib", Warszawa. Przeiazd 11. 
Oddział Porad 4-H. 

Wrzesień lest ważnym fcniestącem 
w rolnictwie, gdyż w tym czasie rozpo­
czynała sie zasiewy jesienne, zwykle r 
dniem 8 września, czyli na Matkę Boską 
"iewna. Zwłaszcza starty gospodarze 
pHnie przestrzegają tej daty i starań* s>ę 
zasiać w tym czasie ch:>ćby najmniejszy 
skrawek oola. W niektórych Stronach 
Polski utrzymuje sio wierzenie, w 
dniu 8 września sama Matka Boska idzie 
przez pola zasiane i błogosławi im, to 

bogate plony-
W wigilię tego dnia, według starych 

tradycyj. siewcę przed wyjściem z do­
mu oblewała woda i obsypują ziarnem. 
Dużo innych obyczajów i przepisów zwlą 
zanych jest i siewem oziminy. Do zboża 
na siew dokładają I ziarna z wieńca 
dożynkowego, C wianka świecone­
go na Matkę Boską Zielną, basie z palm 
wielkanocnych itp. Do worka z ziarnem 
siewca kładzie chleb oraz ogarek świe­
cy wigilijnej. Przy siewie ręcznym 
pierwszym rzutem ziarna czynią znak 
krzyża- Przysłowie ludowe mówi wre» 
szcie: „Ody o Matce Boskiej bywa sia­
no, to ani za późno, ani za rano". 

Dnia 14 września .,Na Św. Krzyż — 
owce strzyż"- Zbliżają sie oowoli chło­
dy jesienne, wlec „oo Św. Mateuszu 

R A D f O - K Ą C I K . 
DZIft, dnia 3 września wieczorem: 

RASZYN. 
1515 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.80 Duety w wykonaniu Żofji Temnicki'. 

i Ireny Bardy 
15.50 Muzyka z płyt , 
16.00 Skrzynka P. K. O. 
16.15 Recital skrzypcowy ze Lwowa 
1645 „Cała Polska śpiewa" 
17 00 Ze świata wielkich i drobnych wyna­

lazków 
17.15 Zespół Wiktora Tychowsklego 
17.30 Encyklopcdja mówiona _ transmisja 

z Krakowa 
18.00 Utwory fortepianowe w wykonaniu 

Ireny Kaszowskiej 
18.30 „Zycie wsi w naszej literaturze" — 
18.45 Muzyka z płyt 
19 00 Wiadomości rolnicze 
19.10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
19.85 Wiadomości sportowe lokalne 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
19.50 Pogadanka aktualna 
2000 Biuro studjów rozmawia ze słucha­

czami P. R. 
20.10 Koncert w wykonaniu orkiestry P. R. 
21.00 Dziennik wieczorny 
21.10 Obrazki z Polski współczesnej 
21.15 Muzyka z płyt 
22.00 Koncertów wykonaniu małej orkiestry 

P. R. pod dy -̂ * Górzyńskiego 
22-30 „Obrazki z v 

22.45 Prremówiei 
kademlcklej 

2800 
sleiy 

ia wycieczki a* 
angielski*!, — 

(dn- 21) Już każdy w kapeluszu". Ponic 
waż Św. Mateusz był dniem walnych jar 
marków, na których zaopatrywano się 
w kożuchy, więc o biednych lub zapomi 
nających o te] okazji mówiono: ,.niech 
chucha w zimie chudeusz, gdy nic nie 
kupił na -Mateusz". Dn. 23 znów ..w 
dzień św. Tekli będziemy w polu ziem­
niaki piekli"* 
J Dzień św. Michała. 29 września jest m u n i k a c j i , o t n i c z e j 

zwyczajowym terminem umów. .,młchaT fNźYnier Zygmunt Rau. 
ludzi popychał", gdyż kończyła Sie. d,£jer 23­0Ł­28.SQ D. c, muzyki 
żawa. „Po świętym Michale małe] orkiestry P. fc. 

wolno paść ^uchwale". LODŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
gdyż po ukończeniu robót polnych nastc 18.30 Płyty 
pnia swoboda oolowań i paszenia. Juz 
pusto na polach, bo jak mówi inne przy­
słowie — ,.św. Michał kopy z pola po-
spychał"- Dodać trzeba jeszcze, że od 
wrzosu, który oznacza nadchodząca Je­
sień .wziął swoja nazwę m i e s ^ wrze­
sień. 

12.00 Hejnał 
1203 Dziennik południowy 
1215 „Odplamianie odzieży" — pogadanm'* 
1280 Koncert zespołu Tad. SeredyrtskW 

ze Lwowa 
18 25 Chwilka dla kobiet 
13 30 Przerwa 
15.15 Przegląd giełdowy 
1525 Wiadomości o eksporcie polskim . 
15 80 Mała orkiestra P. R. pod dyr. I* 

Górzyńskiego 
16.00 Zagadki muzyczne — transmisja v 

Lwowa 
1620 Dalszy ciąg muzyki 
1645 Pogawędka o muzyce 
17.00 „Rzeka z piasku" —- reportaż 
17.15 „W muzykalnym domu — iudy* 

muzyczna 
17.50 „Swlat się śmieje" — przegląd W ' 

moru 
18 00 Koncert kameralny z Krakowa 
1820 Sonata wiolonczelowa z płyt 
1880 Skrzynka ogólna 
18.40 lycie kulturalne 1 artystyczne stoi W 
1845 Muzyka z ptyt 
1900 Uwagi o orce Jesienne! 
19.10 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
1935 Wiadomki sportowe lokalne 
1940 Wiadomości sportowe ogólne 
19.50 „Samoloty i ludzie" — reportaż U tej czc<c 
2000 Piosenki w wykonaniu Janusza P0* Ipf.r^^., r 

oławskiego- i muzyka / płyt 
20 45 Dziennik wieczorny 
20.55 ..Obrazki z życia dawnej i wsporcze**! 

rej Polski" 
2100 Audycja z cyklu „Twórczość Pr. d 

plna" (1810-1849) 

w wykonaniu 

CHORZY! LECZCIE SIĘ W KRAJOt 
Suniejeza i ikuteczniejna v» działaniu, 
• i i podobne środki zagraniczne, l.zt 
na.ze SOL MORSZYNSKA lub WODA 
GORZKA MORS2YNSKA. Stosuje sie. 
w niedoraaganiach :żota,dWa, przv za­
parciu t innych dolegliwościach. Żądaj* 
cia w aptekach i .kładach aptecznych. 

ŚRODA, dnia 4 wrześnie. 
RASZYN. 

6 30 Pieśń poranna 
5 33 Pobudka do gimnastyki 
0 34 Gimnastyka 
6 30 Muzyka z płyt 

w przerwie o godz. 7-20 
poranny 

7.50 Pogram na dzień bieżący 
7.55 PaTę lnformacyj 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu 

.21.35 Kwadrans poezll 
icteorologlczne dla ko- 21.50 „Co to jest rak?" — pogadanka 

2200 Koncert w wykonaniu orkiestry P * 
2800 Wiadomości meteorologiczne dln 

munlkacii lotniczej 
2805-28 .30 Muzyka t płyt 

Łódź, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
18>80 Piosenki żołnierskie i ludowe 2 P& 
18.12 Przegląd giełdowy łódzki 
1820 Muzyka z płyt 
lcL30 „lak bror.ić robotników przed ogni**11 

w fabryce?" — feljeton, wygłosi In. 
Fżeferman 

18.4' Muzyka 1 płyt 
19-85 Wiadomości aport .we lokalne 

15.12 PrtOgląd giełdowy łódzki 
1830 Rozmowa z małymi raajoshKłNK n̂mi 

(skrzynka dla dtteci) 
18.40 O wszystkłem potroszku 
18.45 Muzyka z płyt 

Dziennik 

Popularne wycieczki m o r s k i e posezoaow* 

I N Sztokholmu od x l . 7 0 -
2. DI Kopenhagi 
Zapity w Polakiem f | | | D I C 
Biurze Podróży U K D I J 
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JACCjUF.S CONSTANT. , 

Dług wdzięczności. 
Powitana ukłonami kelnerów we frakach, 

owdowiała p. Leonowa Dupontowa wolnym 
Krokiem weszła do wielkiej sali restauracyj­
nej „Imperialu". Zauważyła odrazu wspania­
łą wiązankę wielkich czerwonych goździków 
na małym stoliku, zarezerwowanym dla niej 
przy oknie z widokiem na morze. Coprawda 
i inne stoliki były również udekorowane kwia 
tami, ale żadne z nich równać się nie mogły 
ze wspaniałością jej bukietu. 

— Jakie śliczne kwiaty I jak cudownie 
pachną! — rzekła otyła dama do usługują­
cego przy jej stole kelnera. — Czy to panu 
zawdzięczam tę uprzejmość? 

— Nie — odpowiedział kelner — ale je­
dnemu z naszych gości. Nie mogę jeszcze 
powiedzieć komu, ponieważ pan ten zarezer­
wował sobie prawo odsłonięcia osobiście 
swego incognito, co nastąpić musi wkrótce, 
^'dyż wyjeżdża już w najbliższym czasie. 

— No, naprawdę — pomyślała nani Du­
pontowa — to już śmiałość za wielka... Mia­
łabym ochotę kazać sprzątnąć te kwiaty... 

Po namyśle jednak przyszła do przekona­
nia, że byłoby głupotą z jej strony pozba­
wiać się widoku i zapachu pięknych ponso-
wyth goździków... Achl podobny hołd. lat 
dwadzieścia temu, wydawałby się jej rzeczą 
/npełnic naturalną. W owych czasach ucho-
Iziła powszechnie za bardzo ładną kobietę, 
u swą twarzą o rysach subtelnie rze/bio-

ycfl i postacią nimfy, wysmukłą i gibka. 

Ale teraz, mój Boże! u progu pięćdziesiątki! 
Oddawna już nie posiadała żadnych złudzeń 
co do swego wyglądu. Włosy swoje farbo­
wała, jak robi to wiele innych kobiet, co-
prawa, lecz szpeciła Ją ohydna tusza, która 
przeilador <}a ją już Zaraz po ukończeniu 
trzydziestki, a rozwijała się coraz bardziej, 
ponieważ nigdy na serjo nie próbowała jej 
zapobiec. Przyszło Jej teraz do głowy, że 
Arabowie l Azjaci gustują w otyłych kobie­
tach, więc powiodła oWern po sali, w na­
dziei ujrzenia jakiego mieszkańca Wschodu. 
Daremny trud! Nikt nie zwracał uwagi na 
samotną, tęgą kobietę. Panł Dupontowa chwl 
Iowo wyrzec się musiała rozwiązania za­
gadki. 

Nazajutrz opuścić miała „Imperial" i wy­
jechać do Vichy, by spotkać się tam z córką 
i zięciem. Zresztą już od miesiąca bawiła w 
Biarritz i odbyła wszystkie wycieczki, zazna­
czone w przewodniku. Cieszyła się stąd na 
zmianę otoczenia. 

W chwili, gdy przechodziła do salonu na 
kawę, mijając biuro hotelowe, wstąpiła do 
kasjerki, prosząc ją o przygotowanie rachun­
ku na dzień następny. Osłupiała, słysząc od­
powiedź kasjerki; 

— Niech pani będzie zupełnie spokojna. 
Wszystko już zostało uregulowane. 

— Musiała zajść jakaś pomyłka, zape­
wne? 

— Nie, nie. Dziś zrana jeden pan zapła­
cił rachunek pani. 

— Nikomu nie powierzyłam obowiązku 
zajmowania się merm sprawami. Proszę więc 

wyjawić mi nazwisko tego niedyskretnego 
osobnika. 

— Chodzi o stałego gościa „Imperialu", 
który corocznie spędza kilka tygodni w Biar­
ritz. Oto właśnie nadchodzi... 

Pani Dupontowa odwróciła się 1 ujrzała 
wysokiego, wygolon. mężczyznę o czarnych 
błyszczących oczach i siwiejących skroniach. 
Rozbawiony uśmieli łagodził w tej chwili e-
nergję jego spojrzenia, gdy chylił się w u-
kłonie przed grubą, rozwścieczoną damą: 

— Pani Leonowa Dupont?... Składam pa­
ni moje najgłębsze uszanowanie I upraszam 
o zaszczyt wypicia kawy w jej towarzystwie. 
Pragnę wytłumaczyć się przed panią, a je­
dnocześnie złożyć jej pewne wyznanie. Je­
stem Manuel Ortegal, przemysłowiec bordo-
skl, wynalazca biszkoptów mego imienia. 
Radjo, z którem posiadam umowę reklamo­
wą, z pewnością już zaznajomiło panią z mo 
jerni wyrobami częściej, niżby pani pragnęła, 
powtarzając: „Dla smakosza to gratka nie-
lada, gdy biszkopty Ortegal zajada". 

Czuję się w obowiązku dodać, że majątek 
mój przekracza sto miljonów. Było zatem 
drobnostką dla mnie uregulować jej rachu­
nek hotelowy. Żałuję nawet, że dług pani 
w „Imperialu" nie jest pokaźniejszy. Doda­
ję jeszcze, że Piotr, szofer mój, jest do dy­
spozycji pani, (gdybyś zechciała wyjechać do 
córki mojem autem. Dojedzie pani do Vlchy 
prędzej i wygodniej niż koleją. Wkońcu, gdy 
by pani zapragnęła odbyć wycieczkę mor­
ską, mój jacht „Namuna" leży na kotwicy 
w Sam - lean - de - Luz, i byłbym uszczę­
śliwiony móc przyjąć panią na jego pokład. 

— Zanim zgodziłabym się przyjąć wszy­
stkie te dowody ogromnej wspaniałomyślno­
ści — oświadczyła p. Dupontowa — chciała­
bym wiedzieć, z jakiego tytułu mi je pan 
proponuje? 

Ton grubej damy złagodniał. Przekona­
na, że chodzi o oświadczyny, z przyjemno­
ścią przeglądała się w lustrze, wmawiając 
w siebie, że wkońcu nie jest znowu tak odra­
żająca, jak jej się zdawało. Wdowa od lat 
piętnastu, zupełnie niemal osamotniona od 
czasu zamążpojścia córki, nie miałaby nic 
przeciwko temu, by rozpocząć nowe życie u 
boku tego sympatycznego bogacza. 

Odpowiedź p. Ortegała wywarła na niej 
wrażenie zimnego tuszu. 

— Proszę panią nie przypisywać mi ża­
dnych ukrytych myśli, których nie mam. Wy 
wiązuje się względem pani z długu wdzięcz­
ności. Nie chcę nadużywać cierpliwości pani 
Oto spowiedź, którą pani zapowiedziałem. 
Ody poznałem panią lat dwadzieścia temu, 
nie była pani jeszcze panią Leonowa Dupon 
tową, lecz .szczupłą, jasnowłosą paryżanką, 
p. Andreą Mollienówną. Zwiedzała pani wów 
czas Korsykę pod opieką starej guwernantki. 
Był maj, i puszcza korsykańska pachniała 
odurzająco... 

Spożywała pani śniadanie w oberży w 
Monaccia, a tam wypytywała się pani u 0-
berżysty o bandytów korsykańskich 1 miej­
scowości, gdzie grasują. Wydawało się, że 
pragnęła by pani spotkać jednego z nich. V. 
tejże sali młodzieniec o ponurej minie nie 
spuszczał oka z pani. Ujrzał w pewnej chwili, 
Jak wydobyłaś z torebki paczkę banknotów. | 

1 wtedy błysnęła mu zbrodnicza myśl... 
— Pamiętam — rzekła — nim dojech*' 

łyśmy konno do zatoki Flgari, wysoki drsb' 
o czarnych, płomiennych oczach, wygląd*' 
jących spoza maski, celując do mnie, krzy* 
knął tradycyjne: „Pieniądze lub życie!" 

— A że przestrach odebrał pani wład*? 
nad koniem, bandyta przytrzymał go, potn^fi 
pani zsiąść z konia 1 delikatnie wyjął z t°' 
rebki pani paczkę banknotów. Nic wlęc'r 

— Ale nędznik jeszcze wykradł ml poc*' 
Junek... 

— Napoły udzielony... ów bandyta, J*" 
domyślasz się, to sługa pani... Z rezultatc"1 

tej... pożyczki dostać się mogłem na konty" 
nent i do Paryża. Tam pracowałem cię z , { 0 ' 
a potem przyszła wojna... Ody wreszcie P 0' 
myśleć mogłem o pani, dowiedziałem się, * e 

wyszłaś zamąź i wyjechałaś z mężem < | 0 

Sajgoiiu. Czas mijał. Wiadomo pani, cz**1 

jest życie w Paryżu: projekty za wielkie, g 0 ' 
dżiny zanadto gorączkowe, dni za krótkie-
Wczoraj, gdy wchodziłem do „imperialu' > 
oczy pani obudziły we mnie wspomnień'*-
Poinformowałem się u dyrektora 1 dowiedzia­
łem się, że przypadek "dozwolił ml nareszcie 
spłacić dług wdzięczności. * 

Zapadło milczenie. Pani Dupontowa sP°I 
rżała na swego rozmówcę. 

— Dlaczego? — szepnęła — dlaczego nl« 2 
próbował pan wcześniej zobaczyć się e e 

mną? Nie zapomniałam ani zatoki Figar1- • 
ani tego pocałunku... 

— A p. Dupont? 
— Nic dał ml szczęścia... 
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Indywidualna klasyfikacja zawodników, 
"nrtujących w biegu koiarskU.n Warszawa 
f Berlin o puhar kanclerza Hitlera przedsta 
"la się definitywnie w następujący spo-
iob< 

1) Hauswald 24:50:59,4 sek. 
2) Wierz 24:36:30,4 sek. 
3) Stauyńskl 25:00:10,3 sek. 
4) Knpiak.25:07:08,2 sek. 
5) Icppicli 25:08:12,4 sek. 
6) Kracckl 25:20:05 sek. 
7) Napierała 25:20: 49 
8) \Ve:!s 25:23:33,6 sek. 
9) Konopczyński 25:24:11 sek. 

10) Mayer 25:24:12,4 sek. 
11) Wendel 25:27:59,4 sek. 
12) Ruland 25:32:10,2 sek. 
13) Locber 25:43:35,6 sek. 
14) Wasilewski 25:47:47,8 sek. 
15) Targoński 25:52:25,6 
16) Michalak 25:55:19,2 
17) Boehrn 25:59:04,2 «ck. 
18) Kołodziejczyk 26:07:27,2 sek. 
1P) Woelkert 26:27:57 sek. 
20) Zieliński 26:28:23,4 
2'.) ignsczak 26:29:32,5 sek. 
22) Oalcja 26:31:15,6 sek. 

W nfuJ-Jelę późnym wieczorem komisja 
B&zTowska wyścigu kolarskiego Warszawa 
r Perlln dokonała 'drobnej zmiany w klasy 

6-ego etapu. 
I Mianowicie — Napierała przesunięty zo­

stał z 7 na 6 miejsce, poprawiając dzięki 
temu swój własny wynik i również wynik 
druiyny polskiej. Po dokonanej poprawce 
czas uzyskany na 6 etapie przez drużynę nie 
miccką wynosi 17:12:53,2 sek. a drużynę 
polską 17:12:59,6 sek. Etap ten przegrali 
Polacy minimalną różnicą czasu 6,4 sek. 

W klasyfikacji łącznej wszystkich 6-ciu 
etapów Polacy mają czi.?6 gorszy od druży 
ny nirm;eckiej o 37:38,9 sek. Biorąc pod u--
wagę, że w roku ub. Polacy przegrali różni­
cą 

ponad 5 godzin, 
wynik tegoroczny należy uważać za olbriy 
ml ptf.tfp. 

W niedzielę wieczorem odbył się w Berli­
nie bankiet,, wydany na cześć obu drużyn: 
W czasie bankietu przemawiał „FUhrer" nie 
mitckiego Związku Kolarskiego, p. Eggert, 
który oświadczył, że w tym roku Niemcy 
wygrali po ciężkiej i zaciętej walceż Drużyna 
polska, zdv.iiem mówcy, wykazała ogromną 
poprawę w porównaniu z rokiem ub., a po­
prawa ta stawia pod znakiem zapytania zwy 
clęstwo niemieckie w roku przyszłym. 

W inroniu drużyny polskiej odpowiedział 
ppłk. Ooebel. stwierdzając, że wyścig przy­
czyni; się w znacznym stopniu do zbliżenia 
sportowego polsko-niemieckiego. 

Wszyscy zawodnicy, startujący w wyści­
gu, otrzymali podarunki i pamiątki. 

Dziś we wtorek rano Polacy opuszczają 
Berlin. 
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WICHER WYPRAŁ... 
M e c z „ c l z I R I c h " d r u ż y n . — — • 

KS Ofkf«n. To też w tej części gry padły dal 
sze bramk' w Ilości pięciu. 

Drużyny wystąpiły w następujących skła 
dach: 

KS Wicher — Domkę, Czajka, Napora, 
Kosiński, Gutbler, Zgoła, Balcerski, Ojdar, 
Tomas, Najder, Nowacki. 

KS Orkan —Kolasa, Oluba, Lewandowski, 
Skalski, Goszczyński, Leśniewski, Zelhagsn, 
Rimer, Karc'ak, Marczuk. 

Bramki zdobyli 'dla zwycięzców Najder 
4, Ojdar 2 i Kosiński 1: dla Orkanu Rimer. 

" drużyny zwycięzców wyróżnić należy 
Balcerskiego na lewem skrzydle i Najdera 
na prawym łączniku. 

Sędziował p. Dynwnt 

Wczoraj na stadjonle ŁKS-u odbył się o 
itózinie 17 mecz z cyklu spotkań turniejo-

^vch klubów „dzikich" między KS Wicher 
Orkan. Mecz ten zakończył się zasłużo 
zwycięstwem KS Wicher, który w ciągu 

ego czasu znacznie przeważał. Pierwsza 
łowa upływa na 

grze żywej 1 interesującej. 
Stroną atakującą Jest KS Wicher, Wtóry 

* tej części gry zdobył dwie bramki, w tern 
|«rwszą z rzutu karnego. KS Orkan tylko 
p czasu do czasu 'dochodzi 'do pola karnego 
fczcrfwnlka. Jeticn z alaków kończy się zdo 
Wclem bramki. Ziznaczyć należy, że padła 
jha z ynTnźrej pozycji spalonej. 
rPo przerwie KS Wicher jest ?upełnym 
wwer sytuacji, grając cały czas na polowie 

je świata stalowych bicepsów. 

N i e p o m o g ł y k l u c z e . . . 
S c h i k a t z r e j t e r o w a ł p r z e d n e l s o n e m B o r o w i a k a . — 

Wczcraisze zapasy nie wywołały zbyt 
Jielkiego zainteresowania^ publiczność bo-
Jtom z niecierpliwością oczekuje odwetowej 
Jalki borowiaka z Krauserem, która została 
*l'znaciona na dzień dzisiejszy. 

Wczoraj Borowiak znów zademonstro-
y>ł swa nadludzką siłę w walce z Niemcem 
?thikaiem. Walka była niezwykle emocjonu 
gca. Słynne klucze Schikata niemal nie wy 
§arly żadnego wrażenia na poznańczyku. 
prowiak z łatwością wyswobadzał się z bo 

aczego nie 
yć się 
ki Fłgari 

f W 

WARSZAWA, 3.9 (PAT) _ W dniu 
Wczorajszym odbyło się pierwsze ciągnienie 
pożyczki Inwestycyjnej, które dało następu-
M*e wyniki: (pierwsza cyfra wskazuje nu-
*«r serji, druga numer obligacji): 

500.000 zł. na 17769 — 9 
125.000 zł. na 21687 — 42 
po 50.000 zł. na 11706—28 1 17599—32' 
P o 25.000 zł. n a 717—32 1 4088—17 
po 10.000 zł. na 1357—36, 9963—25 

20449—17, 3682—11, 4134—13, 1647—16 
2702-11 , 12477—30, 199—2, 11463—17 

•4573—26, 4544—31 659—18 i 20669 - 3 5 

WARSZAWA, 3.9 — Wczoraj odbyło się 
Jagnienie 4-proc. premiowej pożyczki dola-
'°wej serji III. Wylosowano premie nastę­
pujące: 

D o i . 40,000 — nr. 1101217 
D o i . 8000 — nr. 1166269. 
Po doi. 3000 — n-ry: 1081898 1376389 

1352134. 
- Po doi. 1000 — n-ry: 487552 857103 
'*>709 1348373 1224568. 

Po doi. 500 — n-ry: 889106 1337466 
ij8360 728332 706416 905688 621545 
*»2833 415694 84323. 

Po doi. 100 — n-ry: 1307424 143539 
$46158 251635 1161862 507456 1200347 
??4981 1372220 80582 1111679 417437 
i!?50299 634416 40409 103450 1 899008 
2;'26R2 34808 328354 1259718 1046974 
IH585 864634 1037846 1375153 238189 
S'2802 1230398 171168 295827 44379 
?17i>39 1099 399 294972 1253245 572582 
* 170012 330094 1175626 869791 141324? 
1208569 976210 207 733 1035344 1495460 
?:>9a64 735678 333 646 1223347 104217 
^ 4 6 n 419R94 637382 1295571 1294 960 
ijo.332 312543 862773 183810 1222847 
Z j t t S R 1417293 694030 1326330 43449o 
W 7 8 0 1390197 1305181 84704» 
|418001 097354 1240289 566131 147069-) 
i&Z'---] -"0093 010702 

leśnych chwytów, sprawiając Niemcowi wie 
le bólu swemi mlażdżącemi uściskami. W 
12 min. Borowiak chwyta Schikata w swój 
nelson i dlawl przez 9 minut. Wszelkie wv 
siłki Schikata by wyswobodzić się z żelaz­
nych obręczy „króla żela,za". 

epelzły na nlczem, 
aż wreszcie Schikat ucieka się do sromotnej 
ucieczki do lin, byle tylko nie dać się poko­
nać przez młodego poznańczyka. Wynik re­
misowy w ten sposób Schikat uzyskał, lecz 
wi:.owniaw\gwizdała niesportowy postępek 
Niemca. Borowlakowi zato zgotowano ol­
brzymią owację 1 zachęcano do walki z Krau 
serem. 

Walka Tornowa z kanadyjczykiem Nielse 
nem miała taki ostry i bezwzględny przebieg 
że Tomowowi zaczął nos silnie krwaiwić. 
Narzucone mordercze tempo przez Kanadyj­
czyka, łodzianin wytrzymał. Walka rezultatu 
nie iKił.i. 

Urożny kandydat do czołowego miejsca, 
Wioch Trawaglinl pokonał w 5 min. nelso-
nem Sękowskiego. 

Porządnie pobili się Grabowski i Szym-
kowski 

w walce preinjowej 
bez nelsona. Ostatecznie zwycięstwo uzyskał 
Szymkowski przez poddanie eię ślązaka. Si­
łaczowi warszawskiemu wręczono 100 zło. 
tych. 

W oslatniei parze spotkali sie Krauser 
1 Zeisig. Ten ostatni, jak zwykle, starał się 
brutalnością nadrobić braki techniczne. Krau 
ser wylątkowo dobrze był usposobiony wy­
kazując w finale dobca formę i wielką ambi 
cję. W 18 min. po nieudanem uderzeniu Zei 
s'ga, Krauser zastosował błyskawiczny rzut 
i Zeisig znalazł sie n* obu łopatkach. 

Dziś we wtorek niewątpliwie tłumy za­
pełnią cyrk. Rewelacyjny Borowiak bowiem 
staje na swe żądanie do walki decydującej 
odwetowej z Krauserem. Spotkanie zapowki 
da sie niezwykle emocjonująco. Borowiak 
bowiem zechce sie zrehabilitować w oczach 
swvch zwolenników i za wszelką cenę bę­
dzie dążył do zwycięstwa. Drugą atrakcją 
będzie niewątpliwie w>?Jka decyduiaca Serii 
kata z Trawaglinlm. Grabowski walczy z 
.Wazicm Sękowski walczy z Murzynem 
Thomsonem, zaś „gorąco" będzie podczas 
walki dwu rywali Zeisiga z Nielsenem. 

. 00 

3896 ZŁ. NA D O M - POA1NIK. 
Członkowie zarządu i dyrekcji, urzędnicy 

oraz robotnicy Zjednoczonych Zakładów 
Scheiblera i L. Grohmana złożyli dotychczas 
na dom - pomnik im. Marszałka Józefa Pił­
sudskiego w Łodzi 3896 zł. 

Kwota ta została wpłacona Komitetowi 
budowy domu - pomnika. 
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Sytuacja w trzech grupach wyjaśniona. 
S t a n w a l i e o w e | ś c i e d o l i g i . 

Niedzielne walki o wejście do Ligi 
wyjaśniły już sytuacje w trzech gru­
pach. 

W pierwszej grupie mistrzostwo zdo 
była definitywnie poznańska Legja. po­
został wprawdzie jeszcze do rozegrania 
jeden mecz. ale przewaga punktów po-
znariczyków jest tak duża. że żadna z 
drużyn nie może jej zagrozić. 

W drugiej grupie mistrzem został Dąb 
1 grupa: 

Legja Poznań 
Union Touring, Łódź 
Skoda, Warszawa 

Polonia, Bydgoszcz 

z Katowic-
W trzeciej grupie na pierwszem miej 

scu znajdują, sie lwowscy Czarni, którzy 
prawdopodobnie na tern miejscu 

pozostaną* 
W czwartej grupie mistrzem jest wi 

leński Śmigły. 
Obecny stan rozgrywek ilustruje po 

niższa tabela: 

2 grupa: 

3 grupa: 

4 grupa: 

Dąb Katowice 
Brygada Częstochowa 

Czarnj. Lwów 
Revera. Stanisławów 
P- K. S.. Łódź 
Strzelec, Siedlce 

Śmigły. Wilno 
Warmja, Grajewo 
Kotwica. Pińsk 

gier st. okt. st- br. 
5 9:1 14: 3 
6 6:6 15:12 
6 4:8 12:20 
5 3:7 5:11 

2 3:1 6: i 
2 1:3 1 : 6 

4 7:1 15: 4 
4 6:4 9:10 
4 4:4" 9:13 
4 1:7 3: 9 

4 8:0 17: 3 
4 4:4 6:10 
4 0:8 3:13 

Sport w kilku słowach. 
Po dłuższej przerwie będziemy mieli 

w nadchodząca niedziele znów mecz 
Ligowy w Lodzi, który zostanie roze­
brany o godz. ló-ej na staddonrc przy 
Al. Unii między ŁKSrem a Garbarnią. 
Pi.zatem w n:cciziele odi-edą «re w kn 
Ju n< stępujące mecze Iteuw*. Warsza­
wianka — Pogoń w Warszawie. Cra-
covia — Wisła w Krakowie. Ruch — 
Polonja w Hajdukach i Warta —śląsk 
w Poznaniu. 

W nadchodząca niedziele odbędzie 
sie w Krakowie doroczny trójmecz lek 
koatletyczny: Kraków — Śląsk —Łódź 
w konkurencji żeńskiej i męskiej. W ro 
ku ubiegłym Łódź zajęła drugie miejs 
ce po Śląsku, zaś w tym roku spodzie 
wać* sic należy o pierwsze miejsce za 
iartej walki, gdyż poziom lekkoatle­
tyczny \v wymienionych okręgach zna 
cznle sie poprawił. Ekspedvcła lekkoa­
tletów łódzkich wyjeżdża do Krakowa 
w sobotę-

Na meczu lekkoatletycznym w Ostro 
wcu między reprezentacjami Łodzi i 
Podokregu padł w niedziele rekord o-
kre.gu łódzkiego w skoku o tyczce. 

Ustanowił go Anikiejew z Wimv w 
skoku pozakonkursowym- 3.40 mtr. W y 
i i i k ten będzie uznany za nowv rekord 
ze względu na odpowiednie formalnoś 
ci. Jak już podawaliśmy, w ogólnej pun 
ktacjj meczu zwyciężyła Łódź w sto­
sunku 78,6:62.4 pkt. Obecnie podajemy 
wyniki w poszczególnych konkurenc­
jach: 100 mtr- 1) Kłodas (Łódź) 11,6 
sek. 2) Kucharski E. 11.7 s.. bieg 400 
mtr. 1) Mittelstacdt 4.21.5. 2 Lach (ŁJ-
4.23. 5 kim D Jańczyk <Ł) 17.15.6 2) 
Gutkowski (P) 17.42.2. sztafeta 4 x i 0 ) 
mtr. mtr. 1) Łódź. 46.6 sek-. 2) Podo-
kręg 48.6 sek.. Sztafeta olimpijska 1) 
Lódź 3.38 2) Podokreg 3-39.8. Skok 
wdał: 1) Bobiński (Ł) 6.32 nv Salamon 
skl 6.26 m. Skok w z w y ż : Kłodas i Sa-
lamońskj po 1.65 mir. Tyczka: 1) Bo­
biński. Anikiejew i Nirkowski (P) po 
3 07 mtr. Poza konkursem Anikiejew 
uzyskał 3-40 mtr. wynik lepszy od do 
tychczasowego rekordu . Kula: 1) liniej 
la (P) 12.95.5 mtr. 2) Fiszer <Ł) D y s k " 
11 Jmiela 40.14 mtr. 2 Błaszczyk (V 

38.61 m- Oszczep: 1) Leśkiewicz (P) 
53.94 m. 2) Bobiński 49.63 mtr- Repre­
zentacja Łodzj wystąpiła w składzie o-
stobionym brakiem Kurpesy. Ośmiela-

ka I Bystrego, przyczem Kucharski E. 
skręcił przy pierwszym skoku wdał no 
ge > musiał sie wycofać. Zawodnicy 
łódzcy startowali osłabieni, gdyż po 
meczącej kilkugodzinnej podróży musie 
li bezpośrednio po przyjeździe bez posil 
ku stanąć do zawodów. 

W dniu dzisiejszym rozpoczynała się 
na kortach Helenowa międzynarodowe 
mistrzostwa tenisowe Łodzi- Mistrzosi* 
wa zapowiada się w tym roku b. _ cie­
kawie. gdvź przybędzie do Łodzi sze 
reg znanych rakiet polskich 1 zagrani­
cznych- M. In. przyjazd swój zapowie 
dzieli Hebda. Popławski. Spychała. Pla 
ner (Austrja.) Sander(Niemcy. Gramer 
Johnowa. Pozatem wezmą jeszcze w 
mistrzostwach udział wszyscy czoło­
wi tennisiści. hkalni. Spodziewany jest 
również przyjazd tennisitów węgier­

skich. W grach pojedynczych pań p-
Sander zdobyła w roku ubiegłym mi­
strzostwo Łodzi. Właściwie mistrzost­
wa rozpoczynają sie w dniu jutrzej­
szym tj. w środę, natomiast dzisiaj od 
boda się mistrzostwa Juniorów w któ­
rych maia wziąć udział Kurman. Ksa­
wery Tłoczyński. Strzelecki I in. 

(—) W ciągu najbliższej soboty i nie 
dzieli odbędą sie pierwsze mecze jesień 
nej rundy rozgrywek o mistrzostwo pil 
karskie klasy A w Łodzi. W rozgryw­
kach zamiast zdegradowanego Hakoahu 
weźmie udział pabianicka Burza, która 
zaawansowała do klasy A dzięki poko­
naniu w decydującym meczu piotrkow­
skiej Concordii w stosunku 2:0 (2:0). W 
sobotę 7 bm. odbędzie sie mecz Maka-
bi — Widzew, zaś w niedziele 8 bm- o 
godz. 11-ej na boisku ŁKS-: ŁKS-lb -
ŁTSG., na boisku Wimv o godz. U-ej: 
Winu—SKS. i w Pabianicach na boisku 
Sokoła o godz. 11-ej: P T C . — WKS-

C o z g o t o w a ć j u t r o n a o b i a d ? 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: — Giełda nieczynna. — 
Święto pracy. 

LIVERPOOL: loco 605, wrzesień 5.68, 
październik 5 6 1 , listopad 556 

BREMA: loco 12-80, październik 11.52, 
grudzień 11.52, styczeń 11.54 

Waluty, dewizy i akcie 
MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA DEWIZ 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na­
strój ożywiony, przy ogólnej poprawie kur­
sów. Wyjątek stanowiła Praga, która stra­
ciła 1 grosz na 100 kor. cz. 
ZMIENNA TENDENCJA DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
Dział papierów pańswowych był dość o-

żywiony, kursy kształtowały się niejednoli­
cie. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 40.50, Inwestycyjna 110.00, 

Konwcrsyjna 67.50, Kolejowa 6050, Dola­
rowa 8l"75, Stabilizacyjna 63-50, dr. 69.00, 
Listy zastawne Państw. Banku Rolnego 
8325, LZ Państw. B-ku Rolnego 94. LZ 
B-ku Gosp. Kraj. 1I-YII em. 83.25, LZ B-ku 
Gosp. Kraj. I em. 94, Obi. Kom. B-ku Gosp. 
Kraj. II-III em. 83,25, Obi. Kom. B-ku Gosp. 
Kraj. I em. 94, Obi. Bud B-ku Gosp. Kraj. 
I em. 93. LZ B-ku Gosp. Kraj. I em. 81, LZ 
B-ku Gosp. Kraj. II-VII em. 81. Obi. Kom. 
B-ku Goso. Kraj. I em. 81, Obi. Kom. B-ku 
Gosp. Kraj. 11-111 I 111N em. zł. 81. LZ Tow. 
Kred. Ziem. w Warszawie 47.25, m War­
szawy 1926 r. 5900, m. Warszawy 1933 
roku 57.63 

MAŁE OBROTY AKCJAMI. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował na­

strój ospały, do zawarcia tranzakcyj oficjal­
nych doszło dwoma gatunkami akcyj. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 3.9. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej w Warszawie.. 
Pszenica czerwona jara szklista bez obro­
tów 17.50— 18.00, jednolita 17.50— 18-00 
zbierana 17.00 — 17.50, żyto I standard 
12.00—1225, mąka pszenna gat. I lit. A20% 
31.00 — 3300, mąka żytnia I gat. 0-55?; 
21.00—2200, mąka razowa 1600—17.00 

POZNAŃ, 3. 9. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Zyto nowe, zdrowe suche 11.75—12.00, 
pszenica 15.75 — 16.00, mąka żytnia I gat. 
0-55% 1875 — 19.75, mąka razowa 0-95'* 
nienotowana, maka pszenna gat. I lit. A 
2 0 * 29.25 — 30.75 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 

Teatr Miejski — Wróg ludu 
Cyrk „Sport - Pah;ce" (Narutowicza 61): 

Walki francuskie 

W I N S Z U J E M Y 
Jutro: Rozaljj 
Wschód słońca 4.50 
Zachód słońca 18,19 
Długość dnia 13,29 
Ubyło dnia 3.09 

Bilety tramwajowe 
miesięczne 

w P . B . P . O R B I S 

ul. Piotrkowska 65 

15-00 WRZEŚNIA... 

Jak było do przewidzenia, zacięty spór 
o Park Helenowski na dzień 15 września zA-
kończył się szczęśliwie dla obydwu stron, 
t.j. doszło do porozumienia między „Rodziną 
Policyjną" a impresarjem orkiestr podwó­
rzowych. 

W ramach wielkiej zabawy reprezentacyj 
nej, organizowanej przez „Rodzinę Policyj­
ną" odbędzie się konkurs popularnych w ca­
łej Polsce orkiestr podwórzowych. ' 

Jednocześnie zawiadamia się orkiestry 
podwórzowe, które dotychczas do konkursu 
się nie zapisały, że mogą się zgłaszać: Piotr­
kowska 93, m. 4 w godz. 6—8 wiecz. 

ZEBRANIE PRACOWNIKÓW UMYSŁO­
WYCH. 

W sali Tow. Kredytowego m. Łodzi przy 
ul. Pomorskiej 21, we wtorek, dnia 3 b. m. 
0 godz. 19 odbędzie sie, zorganizowane 
przez Wyborczy Komitet Pracowników Urny 
słowych, zebranie, na którem będą przema­
wiać: dr Marjan Filipek, prezes zarządu cen­
tralnego Stow. Urzędników Skarbowych o-
raz kandydaci na posłów świata pracowni­
czego m. Łodzi. 
Z POLSKIEGO TOW. TURYSTYCZNO -

KRAJOZNAWCZEGO. 
Oddział łódzki. P. T. K. (Al. Kościuszki 

Nr. 17) po przerwie wakacyjnej wznawia 
pracę we wtorek, dnia 3 b. rń. Biuro będzie 
czynne we wtorki i piątki od godz. 18—20. 

Wpisowe wynosi 2 zł., składka członków 
ska 2 zł. kwartalnie. Członkowie korzystają 
ze zniżek kolejowych przy przejazdach in­
dywidualnych i grupowych (odnośne prze­
pisy są do nabycia po 10 gr. w biurze P.T.K.) 
otrzymują zniżki w schroniskach P. T. K., 
zniźićę na wszystkich wydawnictwach T-w» 
1 czasopiśmie „Ziemia", korzystają bezpła­
tnie z bogatej bibljoteki oddziału, miesięcz­
nych odczytów i tygodniowych zebrań w swle 
tlicy. 

M i l j o n Z ł o t y c h o r n z 

4 po Zł. 100.000 
9 po „ 50.000 

10 po „ 20.000 
I moc wiel* innyeb. 

są do wylosowania w 4-ej klasie 
Loterji Państwowej. 

Ciągnienie od 6 do 26 wrzećnia r. b. 
Losy Poleca: 

KOLEKTURA Nr. 100. 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I 

A n d r z e j a Nr . 2 „ P R O M I E Ń " 



Kr. 245 

C h o r o b a p o w a ż n e g o o r g a n u . 

Z A P A L E N I E N E R E K 
wymaga djety bezsolnej i napojów niedrazniących 

Naturalne przewody ustroju mają to 
Uo siebie że łatwiej ulegają schorzeniu, 
ii ż narządy ukryte. T y c z y się to zearów 
ao przewodu pokarmowego, jak i mo­
czowego. 

Zapalenie nerek pochodzi najczęściej 
z krwi gdyż tu właśnie leży punkt sty­
czny przechodzenia jadów z krwi do 
moczu. W tern zadaniu 

eliminowania jadów z ustroju 
nerki, leżącej na pierwszym planie, ule­
gają przedewszystkiem schorzeniu. Nie 
znaczy to. że dalsze odcinki są tern sa­
mem oszczędzane W miarę oddalania się 
jednak od miejsca zaatakowania jest wig 
ctj szans, by jadowitość zarazków zosta 
ła oslab.ona. 

Wynika stąd. źc zapalenie miedniczek 
nerkowych może czerpać źródło swej in 
fekcji z jednej i zdrugiej strony. Która 
z nich jest częstsza, trudno na to pyta­
nie odpowiedzieć, aczkolwiek wniosku 
14C z tego, że zapalenie miedniczek zda 
rza się częściej u kobiet- należałoby 
pizypuszczać, iż droga wstępującego za 
Każenia góruje. Miałoby to nawet swe 
uzasadnienie. Zapalenie miedniczek ner 
leowych bowiem powstaje najczęściej 
pod wpływem zakażenia dróg moczo­
wych t. zw. laseczników. ok różnicy, to 
jest zarazkami żyjacemi w jelitach, któ 
re znajduią u kobiet łatwiejsze przej­
ście z odbyta do dróg moczowych niż u 
mężczyzn. 

Zapalenie miedniczek nerkowych zda­
rza się często w ciąży. 

Te warunki sprzyjające niewykluezają 
możliwości występowania zapalenia nne 
dmczek nerkowych u mężczyzn, gdyż 
i u mężczyzn nie brak czynników powo 
dujących zastój. Zresztą, jak było po­
wiedziane, droga wstępującego zakaże­
nia nie jest jedyną. Jeśli zaś chodzi o 
stwierdzenie tych samych laseczników 
okrężnych w moczu, to przejście ich z 
jelit do dróg moczowych może odbywnć 
*'e lnnemi drogami: bezpośrednia drogą 
naczyń chłonnych lub pośrednio— drogą 
naczyji krwionośnych. 
Zapalenie miedniczek nerkowych może 

występować w każdym wieku: u dzieci, 
częściej u dziewczynek z wyżej wymię 
nionych powodów i u ludzi starszych ow 

hojga płci. * 
W zakażeniu odgrywają rola nietylko 

laseczniki okrężnicy, ale 1 inne zarazki. 
U dorosłych należy także uwzględnić o 
becność kamieni. 

W oslrem ropne.rrt zapaleniu objawy 
ogólne mogą być burzliwe: wysoka go­
rączka, bóle w okolicy lędźwiowej, par 
cie na mocz, częste oddawanie moczu 
zwłaszcza w nocy, a nawet nudności i 
wymioty. '• * r"* > • — . . , . 

Nie należy zapominać, źe zapalenie 
miedniczek może stanowić również ob 

jaw dodatkowy 
innej choroby infekcyjnej 

i towarzyszyć zapaleniu innych odcin­
ków dróg moczowych,. 

Cierpienie ostre trwa około dwóch 
tygodni, ale może też przejść w stan 
przewlekły. 

Leczenie zależy od wieku, od tego 
czy sprawa jest jedno— lub obustronna 
i od tego, czy nie brak przeszkód w od 
pływie moczu. U ludzi starszych, u kró 
rych z tych czy innych względów są 
zwiężeria — sprawa przewleka się i ma 
tendencje do ropienia. 

Zapalenie miedniczek koniecznie w y 
maga interwencji chirurgicznej. U kobiet 
ciężarnych zapalenie miedniczek ustę­
puje wraz z rozwiązaniem. Rzecz jasna 
że poza leczeniem różnemi środkami, 
mającemi na względzie dezynfekowanie 
dróg moczowych, niemniejszą rolę od­
grywają pewne wskazania dietetyczne, 
które mają na celu oszczędzanie dróg 
moczowych, będących w stanic zapał" 
nym. By osłabić podrażnienie zaognio­
nej błony śluzowej miedniczek nerko­
wych, należy umkać pokarmów drażnią 
cych i słonych. Nic podawać chorym 
mięsa ani rosołu, które zawierają wycia 
gl drażniące. Ograniczyć sól. która cha 
mu je wydzielanie moczu, a wprost prze 
ciwnic podawać dużo napojów, które 
mają zwiększyć ilość dobowa moczu. b'v 
tern samem przepłókać niejako drogi 
moczowe. 1 j ł T V 

Najodpowiedniejsza djeta to mleczna z 

uwzględnieniem jarzyn i owoców. T ł u 
szcze i węglowodany są pokarmami obo 
jętnemi. — 

Gdy środki te zawiodą, należy nieraz 
uciec się do przepłókiwania miedniczek 
nerkowych. 
W przypadkach przewlekłych wskaza­
ny jest pobyt celem kuracji w Szczawni 
cy i Krynicy. Truskawcu oraz Krościen 
ku. Działanie wód mineralnych sprowa 
dza. się tu do przepłókiwania dróg mo" 
czowych. — 

SPRAWIE DL1WY 

Żołnierska odpowiedź na żądanie kapitulacji. 

— 'Ja ciebie nauczę, ty łobuzie, bić słab­
szych od siebiel 

Każdy naród posiada w swem słowni 
ctwie t. zw. nieprzyzwoite słowa, które mi­
mo swej nieprzyzwoitości należą do najbar 
dziej chyba używanych słów języka. Lecz 
a dwóch narodów, Francuzów i Niemców, 
jedno takie słowo zyskało sobie 

szczególno prawo obywatelstwa 
U Nici.nców dzięki utworowi Goethego: 
„Goetz von Boerlichingen1', w którem bona 
ter tego utworu Goetz, słynny żelaznoręki ry 
cerz średniowieczny na wezwanie trębacza 
cesarskiego, by się poddał, odpowiada osła 
wionemi trzema punktami. 

U Francuzów zaś dzięki marszałkowi Cam 
bronne. Jest to t. zw. popularnie „le mot de 
Cambronne" — słowo Cambronne*a. Pod 
W?vterloo marszałek Cambronne dowodził 
bohatersko sfara gwardją I na jej czele osła 
iiiał owrót wojska francuskiego. W chwili, 
kiedy Anglicy otoczywszy jego bataljon, 
wezwali £0 do poddania się, marszałek miał 
zawoła w kierunku nieprzyjaciela owo 

surmie nieprzystojne słowo. 
P.zed kilkema laty akademjm francuska 

na wyższa instancja w uprawach językowych 
• r.jmowała się kwcstją czy można wciąg 
j Ąi to słowo do słownika językowego aka-

demji. Rozstrzygnięto tę sprawę w ten spo 
sób, że uznano coprawda iż słowo „mer 
de'1 jest słowem francuskicm i godnem 
wciągnięcia do skarbnicy językowej, ale 
fylko w swem znaczeniu rzeczownikowem 
O tem drugiem znaczeniu, utarłem i hędnrcm 
w użyciu trybunał językowy nie chciał sły­
szeć 

A jednak swą sławę zwdzięcza to słowo 
swemu znaczeniu przenośnemu. I w tej po 
staci stoczyło nawet zaszczytną w.iJkę 

z prze.noiną legendą. 
Pierwotnie bowiem inaczej brzmiała hłstorja 
o Cambronnie. Dzielny generał minł rzekomo 
odpowiedzieć Anglikom bohaterskicm zda 

niem: „La gardę meurt et ne se rend p » r 
(Gwardja umiera, lecz się nie poddaje) T* 
dumna odpowiedź szła po linji ówczesnej p» 
tetyzującej romantyki. Wykazane jednak M 
stsło, że ten piękny okrzyk był zmyślony. 
Historyk francuski Henry Houssaye. członek 
akademji francuskiej, znany ze swej pracy 
nad okresem upadku Napoleona, podjął 
jeszcze przed ćwierćwieczem ,trud zgrunto 
wania legendy o Cambronnie 1 w roku 1907 
wydrł książkę p. t. „La gardę merde et ne 
se rend pas'1. Jego nader sumienne badania 
wykazały, że ów patetyczny frazes zrodził 
się po raz pierwsay w oficjalnym „Jour-
nal'u-. Sam Cambronne dowiedzi:* się do­
piero z powyższej gazety o słowach, 

które miał wypowiedzieć. 
Zdanie to uchodziło zrazu za wiarogodne. 
Aliści naoczni świadkowie nie zdołali wyka 
znć autentyczności tego powiedzenia. Zna­
lazł się też świadek angielski podpułkownik 
William Halkett, który oświadczył, że nit 
padło ani jedno ani drugie słowo: Cambron* 
ne poddał się, nic nie mówiąc. Prawdę wyj 
znał ostatecznie, j.ik to Houssaye udowodł 
nił, sam Cambronne. Po rewolucji lipcowej 
na bankiecie gwardji narodowej w Nantes 
oświadczył: „Wezwany do poddania slfc 
odpowiedziałem jednem słowem, które by*> 
może mniej p.iitefyczne, aniżeli przypisywane 
mi wyrażenie, ale niewątpliwie bardziej ioł 
nierskic i prawdziwsze". 

Tnkic były wyniki badań Houssaye4*. 
Stwierdzona historycznie forma powiedzenia 
nosi bezwątpicnia mamiona prawdy psycho 
logicznej i ostatecznie Francuzom bardziej 
przypadła do gustu. 

> e n s 

BERLIN, 
K Szanse ] 
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* inż niemi 

ASY L E K K O A T L E T Y C Z N E 
PODSŁUCHANE 

ZACNA CÓRECZKA-
— Odyby chciał cię pocałować, za­

wołaj mnie. 
— No. niech i tak będzie' Niech I m« 

musia skorzysta! 

DWUZNACZNIE. 
Profesor: — Przyszedłem, aby obej* 

rzeć pańskie zbiory antyków iii osobli­
wości-

Fabrykant: — Pan pozwoli, że oanfl 
przedewszystkiem przedstawię moją żo 
nę i córke. 

PRZYJACIÓŁKI . 
— Pomyśl sobie, memu narzeczonej 

mu nic podoba się moje ostatnie zdjęcie 
— A ty przecież na niem wyglądasł. 

tak młodo! 

Na stadionie pocztowym w Berlinie rozpoczną się w sobotę wieczorem zawody olimpijczyków 8 p?ństw Od Iew*i «<rn 
ny: 1 Węg.er Kowacz, najlepszy sprinter płotkWy, 2) Japończyk Harada, rtfordSSJ * K 7 3 ? W M & 2 

U doskonały sreduiodystausowiec i 4) Szwed Anderson niepokonany dyskobol 

L U D W I K W O H Ł 

Ł A W A 
1 0 P O W I E Ś Ć 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Don Tomaso mieszkał na letnisku w ma­

jątku u stóp Wezuwjusza z żoną i córką Gra-
ziellą. Z gabinetu jego wyszła młoda piękna 
kobieta, którą odprowadził przed dom. 

Odjechała autem, a wulkan zaczął dzia­
łać. Zameldowano p. Ormellę. 

Panna Obranowska, młoda lekarka w 
Warszawie, śpieszyła do szpitala. 

Na przystanku zemdlał jako cudzoziemiec 
którego zabrała taksówką do domu. 

* • * f 
Taksówka wjechała w nią I stanęła 

przy wejściu na schody, prowadzące do 
mieszkania Natalii. 

Szofer barczysty mężczyzna o po­
ważnej, myślącej twarzy i czarnych, 
zrośniętych brwiach, wziął chorego na 
ręce. jak małe dziecko i zaniósł na dru­
gie piętro. 

Chory ciągle miał zamknięte oczv, 
ale. zdawało sie, częściowo już odzy­
skał przytomność. 

Mamrotał coś niezrozumiałego. 
Poczciwa „ Magda r wytrzeszczyła 

oczv«: 

r 

— O. rany Boskie!... Co to jest. pani 
doktór? 

— Otwórz drzwi do pokoju. — Zwró 
ciła sie do szofera: — Proszę wnieść 
chorego tutaj. 

Szofer złożył młodego człowieka na 
tapczanie, otrzymał zapłatę i wyszedł-

Magda załamała ręce. lamentowała, 
dreptała bez celu. 

— Cicho. Magdo- Uspokój się! — su 
rowo upominała ją Natalia: — Postaw 
w jcę na gaz i przyjdź tutaj. 

Stara służąca chciała o coś zapytać, 
lecz powstrzymała sie. rwzniosła oczy 
wgórę. westchnęła i pobiegła do kuchni. 

Po chwili już była spowrotem w. po­
koju: 

— Już postawiłam — powiedziała 
cicho. 

— Dobrze. Teraz przynieś z aptecz 
ki flaszkę ze spirytusem i kawałek 
waty, 

T a k i zwvkłv wypadek — nurtowała 
bez przerwy uparta mvśl: — Dlaczego 
ja sie tak denerwuję? 

Magda stała za nią. ale już nie śmia­
ła sie odzywać. 

Na jei grubej, połyskującej twarzy 
zastygł wyraz głupiego zdziwienia 
chorobliwej ciekawości, która musiała 
j : j sprawiać dotk.iwe cierpienia-

— Chodź tu! — zawołała Natalja. — 
Potrzymaj głowę-.. Tak. Teraz przewróć 
go na drugi bok... Dobrze-

Magda zabrała do przedpokoju lekki 
Dłaszcz. przemoczony deszczem. 

Natafja poprawiła poduszki pod gło­
wa i rozpięła kołnierzyk. 

Nie odznaczał się zbytnią świeżością 
— był postrzępiony i porządnie brudny. 

Pod tym względem i koszula pozo­
stawiała dużo do życzenia. 

— Przynieś stetoskop-
Serce okazało sie w porządku, choć 

pracowało bardzo nerwowo-
Jaki chudy, źle odżywiony i zupełnie 

wyczerpany z osłabienia. 
Rosół — pomyślała Natalja. — Rosół 

a nie digitalis. 
Magda stała na progu jak gruby, 

przvsadkowatv posąg i w pulchnych, 
czerwonych palcach trzymała szklankę 
z woda. 

— Daj tu! 
Przytknęła do ust chorego szklankę 

i wlała trochę wodv- Połknie?... 
Z trudem, jednak połknął. 
Potem otworzył oczy. zmieszany i 

iieszcze niezupełnie przytomny. 
— Ty lko nie myśleć o niczem — 

powiedziała pośpiesznie: — Proszę, 
niech pan wypije trochę... to jest woda-.. 
Tak. dobrze-.. A teraz niech pan polcży 
spokojnie..- Możesz odejść. Magdusiu. 

— Ma-., che-., sono malato? Per 
che io... 

W ogromnych oczach ukazał sie prze 
błysk świadomości: 

— Co ze mną., było? 
— Zrobiło się panu niedobrze- Je­

stem lekarką — odpowiedziała prosto. 
Czekała z obawa, żc za chwilę atak 

się powtórzy. 
Po młodej, wyrazistej twarzy Wło ­

cha nietrudno było poznać, że jego u-
mvsł zaczyna pracować z wytężeniem-

Gęste, czarne brwi rozdzieliła głę­
boka brózda cierpienia. 

Pamiięć odżyła nagle: młodzieniec 
krzyknął niepewnym, ochrypłym gło-
seii i . dźwignął s i ; na tapczanie. uc'-iwv-
cił ręka za blat stołu i usiłował się pod­
nieść. 

— Nie. nie. tego panu nie wolno! 
prędko zawołała Natalja. 

Chory odpowiedział krótkim śmie­
chem, raczej podobnym do łkania. 

— Pani nie wie — wystękał z rozpa 
cza — pani nic nic wie. 

— Owszem — rzekła Natalja mo­
cnym głosem — wiem-.. Wiem. co pan 
wyczytał w gazecie- Ale tam już nic się 
nic da zrobić. Pan musi cicho leżeć, zu­
pełnie cicho- Później... później >:oba;z\-
mv. co będzie dalei. 

Przestraszyła się trochę, bo to było 
za mocno powiedziane. 

Później zobaczymy, co będzie 
clalpi"..-

Jaki człowiek jest bezbronny wobec 
nieszczęścia. Wobec prawdziwego nie­
szczęścia. • 

Teraz siedział na tapczanie, opierając 

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . P . P . ? 
się o ścianę; po ściąglej. śniadej twarzy 
przebiegał nerwowy skurcz-

Zmusiła się do zawodowego spokoju-
Jeśli się będzie w dalszym ciągu pod 

niecał — pomyślała, zaciskając pięści-" 
zastrzykne mu morfinę. 

Nagle młody człowiek zakrył dłoń" 
mi twarz i wybuchnął płaczem-

Był to rozpaczliwy, niepocieszony 1 

bezgłośny płacz dorosłego człowiek-
przerywany spazmatycznemi wstrząsa" 
mi. od których dygotały szczupłe plecy 
i żółte, wychudzone ręce. 

Doktór Natalja Obranowska siedzia* 
ła bezradna i myślała: 

Co ja z nim teraz pocznę?... 
Wstała, zrobiła pare niezdecydowa­

nych kroków i zatrzymała sie przy tap­
czanie. 

— Pan nie powinien sie poddawać — 
powiedziała z łagodnością, która ją zdzi 
wiła i wydała sie tak obcą. jakby po* 
chodziła od innei osoby — Pan mus> 
bvć mocny, słyszy pan?... Nie wolno o* 
puszczać rąk. tak dalej nie idzie.-. 

Z czułem zakłopotaniem delikatnie 
przesunęła dłonią po czarnych, połysku 
Jacycl.' włosach, od których no pakach 
przebiegły lekko klujące iskierki, jak oi 
«.!••tknięcia do przewodu elektrycznego, 

Upad' głową na kolana dziewczyny 
i drżącer.i. bezsilnemi rękoma objął ft 
wi;6ł> 

M^nmina... mia cara mamintea.'' 
- Nlrch się pan uspokoi — cicho P° 

wU^ział t Natalja- , . i 
.(d. c. n.) 
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